
IVp> 127. — Bocznik XXIII. Czwartek, 7 czerwca I8>4.
Kuryer Poznański

<yoh»dsi oodziennie z wyjątkiem ponie 
dziaików i dni po świątecznych 

Hedakeya:
pnsy alley iw. Mucins nr. 16.

Adminisłracya < Kkspe- 
dyoya:

I ny alloy św. Mucin» nr. 16 w Drukarni 
Karyera Poznańskiego.

jprwMlptoto ktsartabw
wriołi w Poznaniu marek 4, na wazy- 
itkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anztryi muek 6 (zob. Zeitnngs-Pw«- 
lizte p. 1894 Abtheilung IL t. Nr. 67.1 
w innych krajach: oena poznaoaka z no

łączeniem przesyłki.

Cena ogloszoń
wynosi 16 fenygów od drobnego Biedmie- 
lamowego wierna. — Reklamy po 80 fen.

k a i c h m a nin i v „ AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
i T w&Mzawie °llca Senatorska n. — R. Moaee, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipeka, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strazeburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

„ 0 * V 0 8 6 r w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), KoIołJ, Lubece, Norymberdze. — Hani Lzffite A Comp. w Parytn place de lz Bouree 8.

Poznań, 6 czerwca.

Z bieiącćj chwili.
. Ministerstwo włoskie podało się do dymisyi, 

ponieważ wniosek Crispiego został przyjęty na po- 
niedziałkowem posiedzenia tylko 11 głosami większo­
ści. Wniosek ten brzmi dosłownie:

■Pragnąc oznaczyć z góry oszczęduości, które 
mają być uzyskane przez ograuiczenie ogólnych wy­
datków, poleca Izba komisyi, złożonłj z 18 deputo­
wanych, aby pod koniec bieżącego miesiąca wypra­
cowała projekt ustawy o reformie słnżby pubiliznój 
przez uproszczenie admiuistraoyi państwowój i prze 
prowadzenie wszelkich możliwych oszczędności w wy 
datkach budżetowych, — i w tym ctlu postanawia 
odroczyć do tego czasu rozprawy nad projektami re- 
formy finansowój“.

G-abinet otrzymał bądź co bądź większość; jeśli 
zatem podał się do dymisyi, to prawdopodobnie 
w obawie, że skromna ta większość rozwiałaby się 
przy dalszych obradach. Innych powodów do ustą­
pienia, o ile nam wiadomo, Crispi mieć nie mógł.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby Crispi oznaj­
mił o ustąpieniu gabinetu. Wiadomość ta zrobiła 
silne wrażenie. Co teraz nastąpi, trudno przewi­
dzieć. Prawdopodobnie Crispi podejmie się utwo­
rzenia nowego gabinetu, lub parlameut zostanie roz­
wiązany. Wszakże ostatnią ewentualnością groził już 
kilkakrotnie Crispi, gdy opozycya napadała na rząd 
i jego projekty, mające Włochy wyprowadzić ze 
smutnego stanu finansowego. W każdym lazie 
przesilenie obecne pogorszy sytuacyą.

Nowy prezes ministrów bułgarskich, Stoiłow, 
wystósował do prefektów okólnik, w którym oświad­
cza, że rząd będzie się w sposób rygorystyczny trzy­
mał ustaw i konstytucyi; żąda od swych urzędników 
podobnego postępowania, punktualnego i rozumnego 
wypełniania obowiązków urzędowych, bezstronności 
w obec wszystkich obywateli. Przeciwko tym, któ­
rzy zaczepiają obywateli, lub ich wolność ograniczyć 
usiłują, nakazuje Stoiłow surowo wystąpić. Prefekci 
mają urzędnikom policyjnymi administracyjnym przy­
pomnieć, że są w służbie wolnego państwa i że ich 
obowiązkiem jest strzeżenie ustaw, spokoju i po­
rządku. Urzędnicy powinni być dla ludności użyte­
cznymi.

Prasa sprzyjająca obecnemu rządowi, napada 
w dalszym ciągu na Stambułowa w niegodny sposób. 
■Swobodne Słowo“, o. gau gabinetu, pisze pomiędzy 
innemi, że Stambułów upadł pod ciężarem własnych 
grzechów. Jego gwałtów naród bułgarski znieść już 
dłużćj nie mógł. Podał się on pozornie do dymisyi, 
a w rzeczywistości chciał, aby ją książę nie przyjął. 
Ale nie udała mu się ta komedya i podczas gdy 
rękę wyciągał po dyktaturę, uoadek jego został 
przypieczętowany. — Prasa byłego rządu podjęła 
także walkę przeciwko nowemu gabinetowi. „Swo­
boda", dawniejszy organ Stambułowa, wyszła znowu 
i wróży Bułgaryi ciężkie doi. Zmiana rządu — 
pisze ona — wykaże się niebawem jako wielki błąd.

Na wczorajszem posiedzeniu francuzkiój Izby 
deputowanych przyszło do burżliwych obrad, których 
ewentualne następstwa budzą powszechną ciekawość. 
Wedle depeszy paryzkiój deputowany Paschal Grous­
set interpelował rząd z powodu ogłoszonego inter- 
wiewu „jenerała X ogłoszonego przed kilkunastu 
dniami w „Figarze.“ Interpelant twierdzi mimo rządów, 
zaprzeczenia, że autorem interwiewu „Figara“ jest 
w istocie pewien komendant armii. Zna on nazwi­
sko tego jenerała, którego zresztą nie trudno znaltźć, 
ponieważ Francya ma tylko czterech komendantów 
armii. Mówca cytował rozmaite, analogiczne z ar­
tykułem „Figara“ wywody, które przed trzema laty 
zostały ogłoszone po wielkich ćwiczeniach wojsko­
wych i wedle mniemania Grousseta, były pisane 
przez tego samego jenerała. W końcu zawołał 
Grousset wśród ogólnego wzburzenia: Chodzi teraz 
° to, czy minister wojny jest zdecydowany wytoczyć 
śledztwo temu jenerałowi lub mnie; ja jestem gotów 
każdej chwili stanąć przed sądem. (Okrzyki: na­
zwisk® wymienić!

Minister wojny odpowiedział, że cały charakter 
jenerałów francnzkieh tworzy najskrajniejszy kontrast 
zniechęcenia, którego wypływem był artykułu „Fi­
gara“. Takie zarzuty, jak deputowanego Gousseta, 
odbierają ludności zaufanie do armii, rozbrajają 
srmią francuzką wobec innych mocarstw, które coraz 
silnićj się zbroją. — Grousset twierdzi, że antor 
«tykula rzeczonego, jenerał Gallifet jest takim sa- 
oym, jakim był pod fcfedanem, i żąda, aby był sta­
wiony przed sąd.

Ostatecznie Izba przyjęła 408 głosami prze­
ciwko 37 głosom rezolacyą Sanzeta, potępiającą 
wtyku! „Figara“, i wyraziła jednogłośnie zaufanie 
swoje dla armii i jój przywódzeów.

* Telegraficzne biuro Wolffa donosi z Pe­
tersburga, że dziennik urzędowy ogłasza nominacyą 
PWa lzwolskiego na ministra-rezydent* przy Stolicy 
aPostolskiśj.

MOWA
Najprzew. X. Arcypasterza

w) powiedziana
na Wiecu katolickim w dniu 4 b. m.

Nie dla zabawy i wesela, lecz dla sprawy 
poważnój i świętój widzę tu zgromadzone tak 
licznie wszystkie stany. Nie mogę się oprzeć 
sercu mojemu, aby dzisiaj ponownie nie wyrazić 
mój radości wraz z podzięką Bogu, że w ser­
cach owieczek, mój pieczy powierzonych, ten 
św. wiary płomień tak jasno płonie. Bo nie dla 
czego innego zgromadziliśmy się tutaj, jak dla 
wzmocnienia się, wprawienia i pouczenia się do 
skutecznej obrony wiary naszój świętej

Mówi i pisze się wiele o niebezpieczeństwie 
nam grożącem, o potęgach, które minują funda­
menta starego świata, aby na ich gruzach nowy 
zbudować porządek społeczny. Tak się atoli 
już z tem oswojono, że ludzie przestają pamię­
tać o wielkości tego niebezpieczeństwa, że wobec 
niego zakładają ręce i czekają obojętnie na to, 
co przyjdzie. Zupełnie tak samo, jak się to już 
raz działo za czasu, kiedy Noe budował arkę, 
a budował tak długo, aby ludzie mieli czas do 
naprawy. Aż wreszcie otworzyły się śluzy nie­
bieskie, aż we falach potopu pogrążyli się 
wszyscy okrom tych, którzy w Arce Noego zna­
leźli schronienie. Że wielkie niebezpieczeństwo 
dziś światu zagraża, zgadzają się wszyscy. Dla 
tego należy się zabrać zawczasu do poważnój 
pracy, aby wzmocnić i rozszerzyć Arkę Noego, 
którą Chrystus zbudował, a w którój dla wszy­
stkich znajduje się pomieszczenie, schronienie dla 
dla wszystkich pierwiastków życia i szczęścia 
ludzkości.

I to jest cel naszego dzisiejszego zgroma­
dzenia.

Gdy rozważymy znaki czasu, nie ujdzie na­
szej uwagi, że walka rozpoczęła się już na dobre 
i to walka o najwyższe cele ludzkości. W niej 
nie o to tylko chodzi, czy interes chleba ma być 
najwyższym obowiązkiem i prawem, czy przed 
nim ma ustępować miłość braci, ojczyzny, wszy­
stko, cośmy dotąd czcili jako cnotę, jako poświę­
cenie, — ale tu się rozgrywa pytanie, czy osta­
tecznym celem naszym ma być niebo, czy ziemia, 
czy panować ma ciało nad duchem, a w osta­
tecznym wyniku czy Bóg, czyli jego wróg od­
wieczny ma panować nad światem.

Rozbrzmiewa więc dziś hasło to samo, które 
po raz pierwszy się podniosło, kiedy pycha pierw­
szych aniołów wypowiedziała posłuszeństwo Bogu 
i otworzyła one przepaści tajemnicze, z których 
złe płynie na świat w dziejów toku. Coraz bar­
dziej też dzisiaj się kształtują i zarysowują w tćj 
walce światowej dwie potęgi: jedna Boża, i ta 
druga straszna, ciemna, którą tego świata księ­
ciem Chrystus mianując, określił ten równocześnie 
jćj cel, zamykający się w używaniu tylko świata. 
Ale my wiemy, gdzie cel nasz właściwy, jedynie 
prawdziwy. Celem naszym jest Ten, który sam 
powiedział: „Jam jest Alfą i Omegą, pierwszy 
i ostatni początkiem, i końcem wszystkiego“. My 
wiemy, że nie tylko tu mamy pracować, a mamy 
pracować owszem wszyslkiemi siłami dla zdobycia 
i utrzymania dobrobytu ziemskiego, ale żeśmy 
dziećmi Bożemi, przeznaczonemi do Niebios, że 
mamy być nie tylko dobrymi ziemskimi obywa­
telami, ale w przyszłości obywatelami także 
owój wielkiój Civitas Dei, państwa niebieskiego. 
Wiedząc i znając to święte przeznaczenie nasze, 
winniśmy nietylko sami trzymać się Arki Bożej 
mocno, ale nadto pracować nad ocaleniem tych, 
których ciągną w potoki odmętu, sypać musimy 
szańce, ażeby przed niemi się bronić.

Potęgi wywrotu żądzą się „mądrością i chy- 
trością synów tego świata“. Idą naprzód stra­
tegicznie. Nie odsłaniają od razu swojego celu. 
Ażeby zwyciężyć, wpierw muszą wyrwać ze 
serca ludzkiego wiarę, która nam wyższe wska­
zuje cele, wznioślejsze nakłada obowiązki, która 
uczy poświęcenia dla narodu, ojczyzny, która 
uczy kochać nie zwierzęce używanie, ale 
to, co jest duchowe, co jest piękne i dobre.

Kiedy przeszłego roku byłem u grobu świę­
tego Franciszka z Asyżu w towarzystwie je­
dnego z jego synów, który po nim odziedziczył 
jego gorące serce, widziałem świątynię pustą 
i lud na miejscu tak nam świętem i drogiem 
obojętnym.

I pytałem go: Ojcze, gdzie tego przyczyna? 
Kiedyśmy spali — odpowiedział — przyszedł 
duch ciemności i posiał kąkol, który teraz tak 
bujnie wschodzi. — Badałem dalćj upadku ducha 
pobożności Włoch, towarzysz mój tłomaczył je 
i wykazał przebiegłą strategię, jaką się we Wło­
szech posługując nieprzyjaciel, doprowadził do tak 
straszliwego upadku wiary wielkićj części włoskiej 
ludności. Na początku nie występowano tam 
przeciwko fiogu jawnie, lecz uczono lud bluźnić 
przeciwko wszystkiemu, co najświętsze oswajano 
z najbrzydszemi wyrazami w tym kierunku nawet 
dzieci szkolne, a gdy lud się z tein oswoił poczęto 
wynajdować na zakonników, na księży rozmaite 
potworze, nie szczędzono samego Ojca św., aż 
wreszcie już bez ogródki poczęto wydzierać wiarę 
w Boga i nieśmiertelność duszy. Tak stopniowo 
duch ciemności zdołał wyrugować wiarę w Boga, 
w nieśmiertelność duszy.

To się powtarza wszędzie, gdzie ta walka 
się toczy, tylko z różnemi odcieniami i z różne- 
mi odmianami.

Gdziekolwiek wolność Kościoła poczynają 
krępować prawami i gdziekolwiek wpływ jego 
tamują, lub gdzie podkopują powagę, zaufanie do 
Biskupów i kapłanów, gdzie serca pierwszych 
starają się od nich odrywać, znakiem, że pra­
cuje tam już duch ciemności, że rozpoczęta walka 
przeciwko Kościołowi, w którój biorą udział uwie- 
dzeni bezwiednie jedni, inni ze samowiedzą swój 
przewrotności. Gdziekolwiek zaczynają wołać, 
że wiara winna się zamknąć w murach Kościoła, 
że nie wolno Kościołowi się starać, aby jego za­
sady i prawdy znalazły zastósowanie w życiu 
publicznem i społecznem: to głos ducha ciemno­
ści. Najwyższy nauczyciel prawdy, Leon XIII, 
w tym Względzie Encyklikami swojemi ze snu 
budzi ludzi dobrój woli.

Wy, Synowie moi, którym Bóg polecił 
przednią straż obrony wiary św. tu na wscho­
dzie, nie uśniecie na tych czatach. Nie pozwo- 
limy sobie wydrzeć tego skarbu ani przemocą, 
ani podstępem, wiemy bowiem, że w tym skar­
bie wiary wszystko dla nas się mieści, że Ko­
ściół jest tą Arką Noego, w której ocalić i ura­
tować możemy wszystkie nasze świętości. Dla 
tego nie będziemy obowiązków religijnych na­
szych zamykać jedynie we własnem kole rodzin- 
nem, nie będziemy obojętni na zwodzonych i 
ginących braci, nie będziemy spać, ale będziemy 
czuwać, aby nieprzyjaciel nie zasiał kąkolu na 
niwach naszych.

Mam nadzieję, że synowie narodu, który 
przez tyle wieków pozostał wiernym krzyżowi, 
nie będą ostatni w czuwaniu przy pracy nad 
obroną najświętszych dóbr naszych, pamiętni tego, 
że wszystko, co wielkie jest w naszych dziejach, 
wynikło z wiary, wzrosło z wiary, jak najpiękniej­
sze czyny, największe postacie dziejowe czy 
bohaterów, czy mocarzy ducha aż do osta­
tnich dni naszych. My ich sztandaru nie 
opuścimy. Odwieść nas od obrony jego nie zdoła 
żadna pokusa, żadne kłamstwo, żadne zwodnicze 
dni naszych hasło, albowiem wiemy, że tylko 
Chrystus jest fundamentem, na którym buduje 
się szczęście ludzi, narodów i świata całego. Jak 
Ojcowie nasi, tak i my wyznajemy głośno, jawnie, 
i dzisiaj w tem zgromadzeniu, że „nie znamy 
innego zbawienia, krom tego, które jest w Imie­
niu Jezusa Chrystusa.“

Prawdy wiary zastosowane w życiu jedynie 
zabezpieczyć mogą ludzkości jej szczęście, jej spo­
kój doczesny — zabezpieczyć to, co jej zbawie­
niem zowiemy, panowanie Królestwa Bożego na 
ziemi i w duszy i w życiu narodów, urzeczywi­
stnić jedynie zdołają. Aby tego nie dopuścić, 
usiłuje duch przewrotu siać uprzedzenia, nienawiść 
do Kościoła, walczy nieprawdą, jakoby się Ko­
ściół sprzeciwiał uprawuionemu doczesnemu szczę­
ściu ludzkości, jej pragnieniom uprawnionym, ja­
koby był wrogiem postępu, wolności, bratniej ró­
wności. A jednak Kościół jest matką prawdzi­
wego postępu, wolności i braterstwa. I trzeba 
umyślnie sobie zakrywać oczy na dzieje świata,
aby tego nie uznać. Postęp i to w nieskończo­
ność, postęp to nie tylko w duchowym, ale i w mo­
ralnym i społecznym kierunku, to hasło chrze- 
ściańskie.

Bóg sam nas nietylko wzywa, ale daje środki 
i łaski, abyśmy się starali stać podobnym Naj­
wyższej Istocie, Najwyższej Mądrości, Jemu Sa­
mem. Każde rozszerzenie wiedzy i nauki naszej

do tego szczeblem, dążenie do tego w tej myśli:
cnotą i zasługą. Zaniedbanie talentów, lenistwo 
grzechem. Nauka i wiedza, gdy takie znajduje 
pobudki i taki ma cel w nauce wiary naszej 
świętej, czyż Kościół tamuje ten postęp ducha ? 
Ta „ascende superius“ na drogach ducha ludz­
kości było najsilniejszą sprężyną dzieł najpiękniej­
szych i największych.

A w moralnym porządku czyliż wiara 
chrześciańska nie stała się źródłem postępu 
w cnocie takiego, jakiego świat pogański nawet 
nie znał? Ileż to razy trzeba nam rzucać za­
słonę w dziejach na to, jak w narodach niby 
oświeconych występki najbrzydsze mogły się 
jako uprawnione na widowni rozpościerać. 
A jakiż obraz przedstawiają pod tym względem 
ludy i dzisiaj, do których nie dotarło światło 
wiary !

Czyż Kościół nie starał się tóż w porządku 
społecznym, aby narody postępowały podług praw 
rozwoju przez Boga w naturze złożonych, do 
coraz większój doskonałości, do coraz większego 
dobrobytu. To jedno słowo: „miłuj bliźniego, 
jak siebie samego“, ileż cudownój przemiany 
dokonało i dokonnje na świecie. Jakąż nie­
ustającą ¡i rzewną a mądrą troskę rozwija tu 
przed oczami naszemi Ojciec św. Leon XIII ?
I ja tóż korzystam chętnie z chwili tój, aby 
z głębi serca podziękować tym wszystkim, któ­
rzy w pracy społecznej celem podniesienia dobro­
bytu czynny biorą udział w Moich dyecezyach, 
czy to w Kółkach włościańskich celem podnie­
sienia włościańsk ego stanu, czy w stowarzysze­
niach czeladzi i przemysłowych towarzystwach 
na fundamencie wiary opartych, czy w spółkach, 
popierających mieszczański stan, czy w Towarzy­
stwie świętego Wincentego, świętego Izydora, 
wstrzemięźliwości „Jutrzenki“, czy we wszyst­
kich innych bractwach i stowarzyszeniach, 
które po chrześciańsku popierają i wykonują za­
danie społeczne najskuteczniój. Błogosławię 
w tej chwili wszystkim z głębi wdzięcznego 
serca i stwierdzam, że służąc sprawie postępu 
społecznego w taki sposób, sprawie Bożej służą.

Nieprawdą też jest, aby Kościół był nie­
przyjacielem wolności; przeciwnie „ubi spiritus Dei, 
ibi libertas“ jak Paweł św. powiada, gdzie Duch 
Boży, tam wolność, a gdzież Duch Boży, jeźli 
nie w Kościele? Bóg człowiekowi wolną wolę 
pozostawił, ona warunkiem wartości uczynków, 
warunkiem cnoty. Bóg zaś, gdy wolność woli 
zagwarantował człowiekowi, dał tem samem prawo 
do wolności osobistej. Cóż się dzieje z ludz­
kością tam, gdzie Chrystus nie zapalił pochodni 
wolności, gdzie niewolnictwo starego świata, 
a losy afrykańskich murzynów wołają o tem gło­
śno do serc naszych. Chrześciaństwo dopiero 
obaliło zasady niewolnictwa, na tron namiestni­
ków Chrystusowych w Rzymie wprowadza nie­
wolników. Kto zaś wolność wiary swojej ceni, 
kto ją umiłował, ten też będzie umiał cenić inną 
wolność. I tak jak Cezaropapizm, tak samo 
i socyalizm jest wrogiem wolności ludów.

Jak i tej wolności bronił Kościół w obec 
mocarzy tego świata, mówią o tem dzieje dosta­
tecznie.

Któż zaś proklamował najwyraźniej ró­
wność i braterstwo? Czy francuzka rewolucya, 
która każdego pod topór katowski posyłała, który 
się jej poddać nie ohciał i krwią miliona swoich 
synów ziemię zbroczyła? Chrystus Pan a nie 
kto inny proklamował równość i braterstwo 
ludzi i ludów. Wszystkich bowiem powołał 
porówno do zbawienia i Żydów 
i Greków i Rzymian, ale proklamował 
równość tylko taką, jaka odpowiada naturze 
ludzkiej w jej różnorodnych objawach. Tak jak 
nie ma dwóch równych sobie ludzi, dwóch ró­
wnych listków w naturze, tak tóż nie może być 
absolutnćj równości, jak nie może i nie powinno 
być absolutnej nierówności. Kto ze zasady wy­
łącza pewną klasę ludzi od praw, kto dzieli 
ludzi na niewolników i wolnych, tak jak to czy­
niło pogaństwo, sprzeciwia się kardynalnemu prawu, 
które Chrystus wniósł na świat, że wszyscy lu­
dzie są dziećmi Boga i dziedzicami Nieba. W ko­
ściele nie ma innych skarbów łask dla ubogich 
jak dla bogatych, dla wielkich i dla małych, 
przed sądem Bożym nie będzie też względu ża­
dnego na osobę, ale absolutnej równości i w ko­
ściele nie ma. Jest bowiem w porządku Bożym 
aa ©«mi innym stan duchowny, innym stan



świecki, innym zaś zakonny. Rozmaite tćż płyną 
źródła łask Bożych dla jednych i drugich, dla 
pojedynczych potrzeb i powołań.

Jeśli z woli Bożój w porządku Bożym obok 
równości jest nierówność, tém bardziéj obok ró­
wności objawia się i objawiać będzie do końca 
wieków nierówność i w stósunkach doczesnych, 
państwowych, społecznych. Ale nad różnicami 
narodów i języków, panujących i poddanych, wła­
sności i mienia, talentów, nad pojedynczych sta­
nów różnicą góruje jedno wielkie, święte potężne 
uczucie, które zdoła wszystkie różnice zrównać i 
zbliżyć, wszystkich zjednoczyć, wszystkich zespolić, 
uczucie, które stanowi treść naszej wiary, miłość 
bliźniego dla miłości Boga.

Gdybyśmy wszyscy tern uczuciem się prze­
jęli, nie było by też dzisiaj tak palącćj kwestyi so- 
cyalnćj, dla której drży ziemia pod naszemi sto­
pami, nie płakaliby ludzie, ani ludy jedne na 
drugich.

W tem uczuciu najsilniejszy cement dla 
każdego społeczeństwa i narodu. Im więcój tego 
uczucia brak, tem bliższy rozkład, tem bliższą 
chwila, w którój wobec burzy rozbicie w atomy 
nastąpić może. Niezgodą, bratnią walką, roz­
dzieraniem własnego gniazda, samolubstwem, po­
gardą i nieuszanowaniem powagi i władzy, roz­
przężeniem wewnętrznem zginął świat stary. 
W tem przedburzu dziejowem biada nam, jeżeli 
za winy ojców nie zaprawimy się w cnotach, 
grzechom tym przeciwnych. Jeżeli nie nauczymy 
się zwalczać samolubstwo i pychę, jeśli anarchia 
jako hasło szerzyć się pocznie, jak niegdyś 
w narodzie. Do was też ukochani synowie Moi 
w tój chwili ręce wyciągam, wszystkich pociągnąć 
pragnę bez różnicy i stanów i stanowiska, naj­
pierw do miłości Pana Jezusa, wszystkich w tem 
wielkiem ognisku miłości zjednoczyć pragnie w mi­
łości wzajemnej serce Moje Arcypasterskie, bo 
w takiem tylko zjednoczeniu, w takim tylko 
świętym ogniu serca nasze wzmocnią się jak stal 
i zdołają się oprzeć wszystkim nawałnicom 
i wszystkim pokusom czasu. O to prosiłem Pana 
Boga w Ofierze Mszy św. szczególniej, ale o to 
proszę i codzień dla ukochanych owieczek Moich, 
albowiem tylko miłość wszystko zwycięży.

Benedicat vos

Walny wiec katolicki w Poznaniu.

Trzeci dzień obrad.
Poznań, dnia 5 czerwca.

O. przemówieniach przedpołudniowych: dr. Wł. 
Kozłowskiego („O wpływie i znaczeniu prasy*) 
i X kan. Kubowicza wspomnieliśmy już wczoraj, 
dzisiaj powtórzymy chyba, że obydwaj szauowni 
mówcy umieli w wysokim stopniu zająó uwagę 
tłumnie zebranych uczestników wieca, czego naj­
lepszym dowodem były huczne oklaski, któremi nie- 
tylko przy końcu podziękowano im za wymowne 
słowa, ale któremi co chwila przerywano żywiój 
akcentowane myśli.

Po południu przemawiał p. Józef Mycielski 
z Eobylopola na temat ,0 potrzebie manifestowania 
uczuć katolickich w życiu naszem“, zyskał po­
wszechne oklaski mową jędrną i zacną, świadczącą 
o gorącem przekonaniu katolickiem mówcy.

X szambelan Jaskulski z Biezdrowa mową 
swoją „o wychodźtwie“ wywołał ogromny entuzjazm, 
który pozwolił szanownemu mówcy bez zaużenia 
słuchaczy wyczerpnąó zupełnie nader obfity materyał.

Wczorajsze popołudniowe zebranie zakończyło 
przemówienie X. dr. J. Burzyńskiego, który przed 
dwoma dniami powróciwszy z pobożnój pielgrzymki 
do Ziemi św., dał zebranym krótki, ale zajmujący 
obraz tój podróży.

Wieczorem w poniedziałek ogród zoologi­
czny przedstawiał niezwykły widok. — Koncert 
zgromadził w nim takie tłumy publiczności (tak 
uczestników wieca, jak i miejscowój, polskiój i nie- 
mieckiój), że się przebić przez nie było trudno. 
W poniedziałek przepyszne oświetlenie ogrodu (mia­
nowicie znanój altany w północno-zachodnim kierunku 
ogrodu) we wtorek wspaniałe ognie sztuczne były 
atrakcją dla widzów. Koncerta obydwa wypadły 
bardzo dobrze. Porządek był wzorowy.

Przemówienie prof. dr. Wicherkiewicza na 
wydziale kat. niemieckich wieca brzmi, jak następuje:

Szczególnym to dla mnie zaszczytem i szcze- 
gólnem napełnia mię zadowoleniem to, że z polece­
nia i w imieniu komitetu wiec urządzającego danem 
mi jest powitać Was tutaj, szanowni Panowie. Czy­
niąc to z całego serca, dziękuję Panom przedewszy- 
stkiem w imieniu komitetu, że uczyniliście zadość 
naszemu życzeniu, byście wzięli udział w II wiecu 
katolików polskich i zebraliście się tutaj ku wspól- 
nćj pracy nad dobrem naszego świętego Kościoła 
i nad rozwiązaniem zagadnień spółecznych. Okaza­
liście M. P. przez to, że gdzie się dąży do wyższych 
celów, tam nie stanowi różnica języka uczestników 
przeszkody w porozumieniu się, że możemy, czy je­
steśmy Polakami, ezy Niemcami, porozumieć się 
i musimy stawić czoło wspólnemu wrogowi, aby bro­
nić wspólnych interesów. Wyżćj ponad wszelką nie­
nawiść partyjną, powinniśmy, my, katolicy dążyć do 
tego, by się przyczyniać przy każdój sposobności do 
chrześciańskiego zbratania się ludów. Przez to usu­
nęłoby się z widowni świata niejednę niesprawie­
dliwość.

Niech to sprawi Bóg i pobłogosławi Waszó 
pracy!

Na wczorajszem posiedzeniu odczytano nastę­
pujące telegramy:

Kraków, 4 czerwca. Ubolewając nad tem, 
żem osobiście nie mógł stanąć, przesyłam wiecują­
cym braciom Wielkopolaninom serdeczne szczęść Boże,

życząc obfitych owoców zbożcćj pracy w obronie naj-. wienia władz odnośnych, pilnie baczyć powinni, by I do uzasadnienia wzniesionćj przez tegoż rezolucji tój
świętszój po ojcach spuścizny.

X. prałat Chotkowski.
Kraków, 4 czerwca. Krakowska Rada wyż- pośrednio do zmniejszenia wpływu religii katolickiej, 

sza Towarzystwa św. Wincentego i Paulo przesyła 4 tem bardziój do zwiększenia pola dział* lności pro- 
uczestnikom wieca w Poznaniu pozdrowienie, życząc testantyzmu lub bezwyznaniowości
jłogosławieństwa Bożego Waszym pracom

Witold Żelechowski. Maryan Bartynowski.
Wiedeń, 4 czerwca. Najbogatszych owoców I źsją® s>9 na możliwy zarzut czy to braku humani 

»racy Waszćj pod opieką Bożą spełnianćj życzą Wam parnych uczuć lab nietolerancji.
od siebie i innych, wysłanych do austryacki^j rady 
państwa:
X. Klun, kanonik Lublański. X. Gregorec, kanonik, 
proboszcz lewantyński. Gregorcic, profesor z Gory-
cyi. Lubocznik, radzca lublański. Gasser, notaryusz I katolickie dążności
tyrolski. Labergoj, obywatel tergesteński. Józef 

Glinkiewicz.
Magdeburg-Neustadt, 5 czerwca. Ser­

deczny szczęść Boże zasełają wiecowi rodacy na ob­
czyźnie w Magdeburgu.

Zarząd Towarzystwa św. Jsna Nepomucena.
Karlsbad, 5 czerwca. Nie mogąc z powodu 

uracyi w Karlsbadzie stawić się osobiście, łączę się 
duchem i sercem z uczestnikami wieca. Szczęść Boże
obradom i daj plon obfity.

Antoüi Kalkstein z Pluskowęs.
Lewice, 4 czerwca. Nie mogąc dla zdrowia 

osobiście przybyć, myślą i sercem łączę się z sza­
nownymi wiecownikami.

Haza-Radlic.
Wrocław, 4 czerwca. Wiecowi katolików przypadek, iż tez jego pozwolenia rozkopywano

polskich pozwalam sobie przesłać gorące życzenia jak groby na cmentarzu. Zaprotestował przeciw terno polskie na niejakiś czas pewną ilość zdań
_____v*____ • _j________  i*___ li miał a- — __________i-*____________ ~ I niami«f»iriph IrtórA mn nanp.7.VP.iAl nrZAOOWl&da, ciasflcnajpomyślniejszego przebiegu i oświadczam, że biorę * nuiał tyle pociechy, że w przyszłości już go nie

w nim serdeczny udział.
Dr. Poisch, poseł do sejmu pruskiego. 

Pelplin, 4 czerwca. Skutku błogiego obrad
życzy, zasyłając serdeczne „Szczęść Boże“.

Tow. czeladzi katolickiej w Pelplinie. 
Styczyński, prezes.

Opole, 4 czerwca. Bóg z wami w obradach 
nad naszą wspólną sprawą katolicką.

Opolanie, Tow. polsko-katolickie 
1 redakcya „Gazety Opolskiej“.

K o ż y, 5 czerwca. Braciom obradującym prze
syła gorące życzenia świetnego przebiegu wieca sności ziemskiój, nabyli choćby kilka mórg, by mieć nJc“ ffiU w niemieckim języku wyrażeń na oaresie- 
i błogich skutków głos w gminie i powiecie. nie abstrakcyjnych, psychicznych znamion i urobio-

X. Łabaj, były sekretarz komtetu wieca 
katolickiego w Krakowie.

Z sekcyi.
Sekcya kościelna.

Środa 9—11 przed południem. 
X. dr. Lewicki zagaja posiedzenie P™?* nych, dotyczących wychowania dzieci i opieki nad j08t slowo wypowiedziane w ojczystym języku. Kto 

~ chorymi, »wobec teeo uorasza sie wszystkich tylko trzeźwo, bez szowinizmu patrzy na tę kwestyą,’achVUsel2ikachniXw?2toww<I‘‘katO ' I w mających na uchwałyPsejmików i wydziałów m™ być tego samego zdania. Przyznał tóż to rząd
•) P y • I powiatowych, by wszędzie, gdzie kompetencya ich I w epoce wcale nam me przychylnego mini-

sięga, gorliwie tego przestrzegali“. I s^rai dr- Falka. Dowodzi tego rozporządzenie pre-
...... i v t zydyalne z dnia 27 października 1873 roku, dozwa-

„Jako społeczeństwo katolickie podlegające wła- dr- Lewicki oddaje głos X. dr. Sypniew- haj,ee na przybieranie do pomocy polskiego języka,
dzom protestanckim, bezustannie mamy do walczenia «Wmmw, który przedstawia w wykładzie jasnym po- jeżeli teg0 zrozumienie niemieckiego wykładu wy
z uprzedzeniami, złą wolą, a nawet z bynąjmnićj trzebę szerzenia „Echa“ i wspierania hr. Ledóchow- maga 
nie dwuznaczną tendencją władz, pro testantyzo wania | ski6j w jój dziele.

Uchwalono następującą rezolucyą:
Wiec katolicko - polski

craju, zmniejszania lab usuwania charakteru ko 
ścielnego w instytucjach dobroczynnych tak powia­
towych jak prowincjonalnych, lekceważenia wreszcie I uchwalić
nieraz autonomii kościelnój bez względu na nasze 
przekonania i uczucia.

Dowodu powyższego twierdzenia szukać dalój 
nie potrzebujemy, jak w usunięciu z kraju zakonów, 
a tylokrotne w odjęciu swobodnego wykonywania swego 
»owoiania, dobroczynności oddanych zakonów żeń­

skich.
W oddziaływaniu tych tendencji, jedyne przer­

wy jakie spostrzegać możemy są wojny, gdzie po­
moc Sióstr Miłosierdzia pożądana, otwiera im swo 
jodną pracę bez narażenia na przykrości i ograni­
czenia, z jakiemi w czasach pokoju tylokrotnie się 
spotykają.

Protestantyzm, nie będąc wyznaniem pożyty 
wnem, lecz Negacyą katolicyzmu, nie wyrzecze się 
z pewnością nigdy tój walki podjazdowej, z którą
codziennie się spotykamy. Nam więc nie pozostaje dynkach“. Potępia takowe i proponuje załatwienie 
jak, bez względu na trudności i przykrości z tem spraw honorowych przez sądy honorowe, któreby
połączone, walce tej stawiać czoło i bronić interesów 
katolickich zawsze i wszędzie.

Sposobności do tego mamy niestety aż nadto 
nawet w zakresie prac naszych powiatowych, a 
zwłaszcza gdy chodzi o lazarety, ochronki dla 
dzieci, wychowanie sierot, subwencye instytucyi do 
broczynnych.

Zaniedbując obowiązków naszych w tych spra 
wach, dojdziemy bardzo prędko i bardzo łatwo do 
zupełnego wyrugowania, a przynajmniój zgubnego 
ograniczenia wpływu religii na calem tem polu.

Pozbawieni dzisiaj radzców i inspektorów szkol­
nych katolików, spotkamy się wkrótce z absolutną 
przewagą protestantów, a nawet i żydów w zakła 
dach dobroczynnych i posadach powiatowych.

Dla illustracyi przytaczam, że w 8remie po 
śmierci dr. Powidzkiego landrat, pomijając kurato- 
ryum powiatowe, wyznaczył dr. Erlicha, żyda, leka­
rzem lazaretu i zdziwił się, gdy sejmik powiatowy 
przeciwko temu zaprotestował.

U mnie w majętności Wielkie Strzelce zjechał 
fizyk powiatowy Zyd z drugim kolegą Żydem i sę­
dzią Żydem, celem obdukcji trupa na cmentarzu pa­
rafialnym i to bez wszelkiego uprzedzenia miejsco­
wego proboszcza, którego w domu nie zastawszy, 
przystąpił bez wszystkiego do rozkopania grobu.

Ograniczam się do tych dwóch przykładów, nie 
wątpiąc ani na chwilę, że z grona obecnych odezwie 
się niejeden głos, przytaczając podobnych przykładów 
więcój.

Cel mój osięgnę, jeżeli dzisiaj wśród innych 
uchwał zapadnie także odpowiadająca okolicznościom 
wyżój nacechowanym, a proponuję następującą:

„Obowiązkiem naszym, jako katolików, jest 
starać się o utrzymanie i zachowanie charakteru 
katolickiego we wszystkich instytucyach dobro­
czynnych, dotyczących wychowania dzieci i 
opieki nad chorymi, a w obec tego uprasza się 
wszystkich wpływ mających na uchwały sejmi­
ków i wydziałów powiatowych, by wszędzie, 
gdzie kompetencya ich sięga, gorliwie tego 
przestrzegali.“
Zdaniem mojem, obowiązek przestrzegania za­

sady, wypływającój z powyższój rezolncyi, sięgać
powinien tak daleko, że mający wpływ na postano-1 i udziela głosu p. redaktorowi dr. KaMiecfciewiM < stawił ks. Jeżewski w krótkich słowach ważność

w dobrój chęci przysporzenia zakładów dobroczyn­
nych, uchwałą swoją nie przyczyniali się choćby

Podnoszę to, gdyż nieraz zdana się, że staje- 
my w trudnych warunkach przy głosowaniu, nara-

W okolicznościach takich nie pozostaje nam 
jednak nic innego, jak być przebiegłymi jak węże, 
a zdała wietrzącymi przebiegłość niepnyjaciela, 
kryjącego pod płaszczem humanitarnych celów, anti-

Nie tajmy w tych razach bezwzględnój podej­
rzliwości i nie lękajmy się zarzutu nietolerancji. 
Każdy z nas, pragnący z głębi serca utrzymać cha­
rakter katolicki naszego społeczeństwa, ma bez­
względny obowiązek ua stósunki swe z władzami, 
występować w tych razach śmiało i nie dwuznacznie.

Stać się to powinno świętą regułą w przyszło­
ści i uchronić nas raz na zawsze od przykrych wy­
padków, w których zapoznanie tych obowiązków 
ze strony katolików umożliwiło władzom postępowa­
nie dla interesów naszych katolickich wprost zgubne.

Odczyt zainteresował zgromadzenie bardzo, 
zwłaszcza, gdy prelegent przytaczał poszczególne 
przypadki krzywd dziejących się nam.

X. Syra donosi, że w jego parafii zdarzył się

ignorowano. Poleca X. 8yra, aby nie ustępowano 
z bojaźni, ale odważnie broniono praw swoich i 
Kościoła.

P. Adam Żółtowski donosi, że w jego włości 
odkopano trupa i sekcja odbyła się w niedzielę 
o godzinie Vail przed obiadem i zarekwirowano 
15 ludzi. Jak się to zgadza z prawem o święceniu 
niedzieli?

X. dr. Lewicki poleca p. Żółtowskiemu po­
skarżyć się u prokuratora.

X. Syra proponuje, aby Xięża, niemający wła-

P. Sczaniecki z Nawry twierdzi, że krzywdy, n7cl1 °d tych przymiotów substantywów. 
dziejące się nam, z naszój własnój nam się dzieją I Powtarzane więc przez nie zdania są martwym 
winy, bo się albo nie umiemy, albo nie cbcemy I balastrem; który ani na realne, ani na tormalne 
bronić. Radzi przechodzić wszystkie instancje, by I ukształcenie ucznia dodatnio wpłynąć nie może.
___________ • ___. B * * I Mnnkn w ć-alriak wo ł-nnlz o nłi iaat «fl.P1 ATTITli ftl AP.P.Iflnadużycia ustały.

Rezolucja:
„Obowiązkiem naszym, jako katolików, jest 

starać się o utrzymanie i zachowanie charakteru 
katolickiego we wszystkich instytucyach dobroczyn-

1) pismo miesięczne „Echo z Afryki“, które wy­
chodzi w Krakowie i rocznie 1 markę 20 fen. 
kosztuje i interes dla Afryki u ludu rozbudził,
poleca się wszystkim katolikom jak najgoręcój do ;ezvva.
abonowania i rozszerzania.

2) Założoną przez pannę hr. Maryą Teresę Ledó-
ohowską, a przez najwyższą władzę kościelną| 
potwierdzoną sodalicyą pod wezwaniem świę­
tego Piotra Klawera, polecić życzliwości na­
szego społeczeństwa, a mianowicie zachęcać 
esoby, mające zrozumienie dla świętój sprawy 
misyjnój w Afryce, aby się połączyć zechciały 
z panną hrabianką Ledóchowską, jako uczest­
niczką solidacyi, którój siedzibą jest Kraków, 
ulica Staro-Wiślna 7.
Poczem_miał odczyt p. dr. Mizerski „o poje-

stały pod opieką rządu, a fungowały pod przewo­
dnictwem urzędnika sądowego.

Rezolucyą:
Drugi wiec katolicki raczy uchwalić:

że pożałowania godny a przez Kościół św.
jak najsurowićj potępiony zwyczaj pojedynków 
w praktyce nie da się prędzój wykorzenić, póki 
państwa z ramienia swego nie zaprowadzą
sądów honorowych, któreby arbitralne mogły tylko na wykształcenie, lecz także na wychowanie
stanowić kary na wszystkie lżejsze obrazy za­
chodzące w wyższych stanach i póki znacznie 
nie obostrzą kar za obrazy cielesne i występki 
przeciw moralności, które w tychże stanach 
dają obecnie powód do pojedynków.

Rezolucyą w sprawie zakonów.
Zakony należą do istoty Kościoła; zakony 

są jego ozdobą, chlubą, koroną; zakony oddawały 
i oddają społeczeństwu świeckiemu nieobliczone 
usługi na polu życia duchownego, naukowego 
i spółecznego; powrót ich do kraju jest dla dobra 
państwa, społeczeństwa i Kościoła koniecznym 
i dla tego

żądamy wolności osiedlania się dla 
wszystkich zakonów przez Kościół 
uznanych;

żądamy zniesienia ustaw broniących im 
powrotu;

żądamy powrotu wszystkich tych za­
konów, które przed walką państwa z Ko­
ściołem w prowincyach pruskich z ludno­
ścią polską istniały;

żądamy zniesienia wszystkich istniejących 
obecnie ograniczeń prawnych, które krę­
pują zgromadzenia zakonne.

Sekcya szkbl/na.
Środa 9—11 przed południem.

Pod nieobecność przewodniczącego zagaja ze­
branie w zastępstwie tegoż p. prof. dr. Zusolski

treści:
„Inspekcya tak powiatowa, jako też lokalna 

nad szkołami katolickiemi powinna być
„powierzoną mężom katolickim, przedewszy- 
stkiem zaś naszemu duchowieństwu."

Po ukończonym referacie zabrał głos p. Piotr 
Strzeliński, który z własnego doświadczenia popierał 
gorąco rezolucją.

Następnie zaproponowane rezoluoye jednogłośnie 
przyjęto.

Na tem porządek obrad sekcyi wyczerpmęto. 
Przewodniczący red. Dobrowolski po rekapitulacyi 
przebiegu obrad zamyka posiedzenie.

Uzasadnienie rezolucyl p. Kużaja w sprawie 
ustanawiania nauczycieli w seminaryach, znających 
język polski i uwzględniania języka polskiego w se- 
minaryach.

„W interesie dobrych skutków nauki i wycho­
wania uczniów Polaków potrzeba, aby nauczyciele 
ustanowieni przy szkołach zwiedzanych przez dzieci 
polskiój narodowości, znali dokładnie język polski.

W tym celu winien być język polski w prepa- 
randyach i seminaryach nauczycielskich jako przed­
miot nauki należycie traktowany.*

Szanowni Panowie! I najdoskonalsza nauka, 
udzielana podług najlepszój metody nie może rozja­
śnić umysłu dzieci i pizynieść należytych owoców, 
jeżeli treści jój uczniowie nie rozumieją.

Po długich mozołach spamięta sobie wprawdzie

niemieckich, które mu nauczyciel przepowiada ciągle 
w jednój i tój samój formie; lecz wartość tój wcale 
nietrwałój zdobyczy jest bardzo nikłą. Nie przyspa­
rza bowiem wcale faktycznych wiadomości uczniowi, 
ani kształci jego władz dachowych.

Przyznaję, że niektóre w obcym języku dawane 
dzieciom pojęcia o konkretnych przedmiotach można 
uczynić zrozumiałemi za pomocą unaoczniania, lecz 
opierając się na orzeczeniach dawniejszych i dzisiej­
szych sumiennych pedagogów i własnem doświadcze­
niu, zaprzeczam z największą stanowczością, aby 
dziecko polskie było w stanie pojąć znaczenie da-

Nauka w takich warunkach jest zaciemniaj ącem 
umysł i krzywdzącem dzieci trwonieniem drogiego 
czasu. Słońcem, które rozjaśnia ciemność, jaka za­
panowała w umyśle biednego dziecka polskiego pod 
wpływem niezrozumiałego niemieckiego wykładu nauki,

Rozporządzenie to nie jest do dziś dnia oof- 
. nięte, winno więc być w obec dzieci naszych w szkole

Poznaniu zechce | przestrzegane.
To się jednakże nie dzieje i we wielu przy­

padkach dziać się nie może z tego powodu, że przy 
szkołach zwiedzanych przez uczniów Polaków zatru­
dnieni są nauczyciele, nie znający wcale polskiego

Wiadomo, że od czasu praw antipolskich usta­
nawiają rejencye w polskich dzielnicach posady na­
uczycielskie w gminach przeważnie przez Polaków 
zamieszkałych a nawet w miejscowościach zupełnie 
polskich, nauczycieli mówiących tylko po niemiecku, 
a sprowadzonych po większój części z niemieckich 
prowincyi.

Mamy gminy, w których nie ma nawet potrze­
bnych nauczycieli do udzielania nauki religii w pol­
skim języku i do dawania lekcyi polskiego języka.

Chociaż wyniki nauki pedagogów, sprowadzo­
nych z niemieckich prowincyi są jak najsmutniejsze, 
chociaż rejencya widziała się z tego powodu znie­
woloną zmniejszyć pensum nauki przepisanój dla 
szkół elementarnych, chociaż importowani nauczy­
ciele sami przyznawają, że są nieodpowiedni dla 
szkół, mających uczniów Polaków, chociaż błagają 
rejencyą, aby ich napowrót w strony ojczyste po­
słano — nie przestaje rząd naznaczać dla dzieci 
polskich nauczycieli nie znających języka swych 
uczniów.

Praktyka ta oddziałuje wielce szkodliwie nie

naszych dzieci. Cóż gowiem pomogą i najpiękniej­
sze rady i wskazówki, jeżeli ich dziecko nie rozumie.

W tych warunkach nie spełnia szkoła w obec 
naszych dzieci swego zadania. Tyle na uzasadnienie 
pierwszój części mój rezolncyi.

Rządowi byłoby przy dobrój woli snadno za- 
pobiedz niedostatkowi nauczycieli, znających polski 
język. Wszakże zaradziłoy w części nczuwanemn 
brakowi przez dozwolenie powrócenia napowrót 
w strony rodzinne nauczycieli Polaków, przesiedlo­
nych do zachodnich prowincyi. Dalszym środkiem 
zyskania w potrzebnój liczbie nauczycieli znających 
polski język, byłoby zakładanie preparandyi nauczy­
cielskich w okolicach zamieszkałych przeważnie 
przez Polaków, dalój obsadzanie posad nauczyciel­
skich przy tych zakładach, jak i przy katolickich 
seminaryach w polskich dzielnicach w części przy­
najmniój nauczycielami Polakami, a nadewszystko 
przez zaprowadzenie w tych zakładach nauki pol­
skiego języka, jako obowiązkowego przedmiotu 
w kilku godzinach tygodniowo. Naturalnie, ż® 
lekcye te nie powinny być zużywane — jak się to 
działo — na tłumaczenie z niemieckiego, lecz na 
prawidłową, systematyczną naukę, przy którójby 
brak postępów ucznia pociągnęło za sobą zatrzyma­
nie promocyi. . .

Jeżeli rząd szczerze ma dobro naszych dzieci 
na oku, jt żeli pragnie — jak powinien — ułatwię 
dzieciom naszym nabycie wiadomości i dobrego wy­
chowania w szkole, to uwzględni słuszne nasze żą­
danie, zawarte w mojój rezolucji.

Posiedzenie sekcyi prasy i sztuki.
Ze względu na małą liczbę słuchaczy, jaka w sek­

cyi tój mimo ważności referatu brała udział, przed-



Iflitytucyl czytelni Indowych i odczytał trzy następne 
rezolucje, które też jednogłośnie przyjęto:

Wiec katolicki w Poznaniu uważa za koniecznie 
potrzebne, aby wszystkie dzieła dla ludu przezna­
czone treści religijnój, historycznej i powieściowej 
miały aprobatę władzy duchownej.

Wiec kat. zwraca się z prośbą do nakładców 
katolickich, aby nie drukowali dzieł ludowych wprzódy, 
zanim nie uzyskają aprobaty władzy duchownej.

Wiec kat. uwzględniając ważność czytein; lu­
dowych zwraca się do spółeczeństwa polskiego, aby 
zechciało datkami przyczynić się do wzrostu’ tejże 
instytucyi.

Sekcya socyalna.
Wtorek, 5 czerwca.

Prezes zagaja zebranie przemówieniem, wska- 
zającem na ważność kwestyi socyalnój i zadania 
jakie ma sekcya socyalna.

Poczem pan M. hrabia Czarnecki, referuje o 
„święceniu niedzieli i świąt*.

Prelegent przypomniawszy, że fakt, iż sam Bóg 
nakazał, aby człowiek po 6 dniowej pracy 7 dnia odpo­
czął, dowodzi konieczności święcenia niedzieli tak 
przez wzgląd na modlitwę i nabożeństwo, jako też i 
potrzebny odpoczynek ciała zmęczonego pracą fizy­
czną w tygodniu. Następnie dawszy pogląd na prze­
pisy pojedyóczych państwowych prawodawstw, tyczące 
się święcenia niedzieli, wykazuje niedostateczność 
przepisów prawnych w państwie niemieckiem. Wnio­
ski stronnictw centrum i Koła polskiego domagały 
się szerszego uwzględnienia jako tóż i wnioski rzą­
dowe, które w ostatnich czasach przyjęło spoczynek 
niedzielny więcój jest uwzględniony. Prelegeut nowe 
ustawodawstwo objaśnia, zaznaczając, że ono tylko 
na robotników przemysłowych się rozciąga a ma na 
celu ochronę robotnika. Z radością wita on ten po­
stęp pod tym względem, lecz wykazuje zarazem, |że 
jeszcze nie wszystko zdziałano i kończy, proponując 
przyjęcie rezolucyi.

X. Andersz sądzi, że za mało w czasie głó­
wnego nabożeństwa i wnosi, aby szynkownie tak jak 
inne składy zamykano.

Prelegent zwraca uwagę, że tu chodzi także o 
hotele, a więc nie można.

X. Kujot: zabiegi nie udadzą się, bo na wsi 
szynkownie są zarazem zajazdami, które muszą być 
otwarte.

Gorsze destylacye.
X. Pasztalski popiera poprzedniego mówcę.
X. profesor Schröder także zwraca uwagę na 

destylacye.
X. Mojzykiewicz: Zachodzi różnica między wsią 

a miastem i dałoby się pod tym względem na wsi 
coś zrobić. Kramiki na wsi robią się karczmami, 
szynk arz darmo daje, a goście podarunki dzieciom 
dają, jest to więc obchodzeniem prawa ta zmiana.

Przewodniczący proponuje, aby pozostawić re- 
zolucyą jak jest, chyba z małem rozszerzeniem: 
„kilka godzin przed nabożeństwem*. Hoteliści i do­
my zajezdne byłyby bardzo podług X. Kujota ko­
rzystnie postawione — wnosi przeto o nie robienie 
tych różnic.

Pan Hoffman wnosi, aby w godzinach kościel­
nych żadne trunki gorące nie były sprzedawane 
nigdzie.

X. Mojzykiewicz jest przeciwny temu wnio­
skowi.

Pan Orłowski popiera wniosek p. Hoffmana.
Hr. St. Czarnecki żąda, aby w hotelach także 

nie sprzedawano w czasie nabożeństwa.
X. Andersz wnosi zmianę „trunków rozpalają­

cych.“
Profesor Schröder twierdzi, że rezolucya obejmuje 

propozycyą.
Pan Hoffman popiera wniosek X. Andersza, 

który przechodzi większością głosów.
Proponowana rezolucya z poprawką p. Hoff 

mana przechodzi.
Przewodniczący zamyka posiedzenie.
Następne posiedzenie o godzinie 3 popołudniu. 

Referent p. dr. Łebiński.

Kościół uważał Ich i fiwaH za prawych synów Ko 
ścioła. Tępienie Unii w Rosyi odbywa się przez 
Moskwę od 150 lat w imię dwóch fałszów histo­
rycznych : że Rusini i Moskale, to jedna narodowość, 
powtóre, że Ruś przez długie wieki od przyjęcia 
chrześciaństwa ua równi z Moskwą w unii z Rzy­
mem nie była, czyli, że była aciiizmatyczną, jak 
cała Rosya. Polacy w późniejszych czasach w ce­
lach politycznych podstępem i gwałtem do unii ją 
zmusili, te zatem dzisiaj restytuują tylko krzywdę 
Moskale, Rusinom wyrządzoną. Rusini wracają do 
wiary ojców. Nie tu miejsce, aby zbijać te fakt* 
historyczne. 8tósunki Unii z Rzymem aż do Soboru 
Florenckiego były wprawdzie dosyć luźne, grawito 
wała więcój do Oarogrodu jak na Zachód, ale przy 
szło do unii z Rzymem ścisłój, nie gwałtem, nie 
podstępem, ale dobrowolnie na Synodzie Brzeskim 
1594 r. Wielka w tem zasługa króla Zygmunta III 
i ojców Jezuitów, a mianowicie naszego wieko­
pomnego, złotoustego X. Skargi.

Około utwierd cenią unii póżniój wielkie poło­
żyli zasługi metropolita Welamiu Rutski — i Biskup 
i męczennik, prawdziwy Apostół św. Józefat, zamor 
dowauy w Witebsku 1623 roku. Unia dokonywa się 
do końca XVII wieku na calój Rusi Polskiój.
Z unią nieraz po macoszemu obchodziła się Polska, 
a prześladowała Moskwa. Im większy wpływ Mo­
skwy na Polskę, tem większe niebezpieczeństwo dla 
unii. Carowa Katarzyna w niedwuznaczny sposób 
lozpoczyna dzieło zniszczenia unii. Powolnym jój 
sługą był Arcybiskup 8iestrzencewicz. Przyszły 
czasy krwawe dla braci unitów. Bunty Zelażniaka 
i Gonty, hajdamaczyzny ua Ukrainie, popy święcą 
noże po cerkwiach, padają głowy księży, szlachty 
i żydów.

Za panowania cara Mikołaja rozpoczyna się 
ucisk i prześladowanie unitów na wielkie rozmiary, 
przypominają owe prześladowania chrześcian za Ce­
zarów rzymskich. Ks. Józef Siemaszko, odstępca, 
narzędzie Moskwy wstrętne, nieubłagany wróg unii, 
szerzy w okropuy sposób schizmę- Zuane męczeń­
stwo 35 Bazyliauek mińskich; wszystkie śmiercią 
męczeńską żywot swój zakończyły, prócz matki 
Makryny Mieczysławskiój, świętój postaci, która 
w Rzymie żywot swój zakończyła.

Około 3 milionów oderwanych od unii, zapę 
dzonych w jasyr schizmy, bracia z Podola. Litwy, 
Wołynia i Ukrainy — jedyna dyecezya Chełmska 
po zniesieniu dyecezyi Białomskich i Litewskich oca­
lała, licząca 250,000 unitów.

Zgnębienie unitów w dyecezyi Chełmskiój przy­
pada za rządów Aleksandra II i jego następcy. 
Roku 1874, 17 i 26 stycznia rozstrzelano we 
drzwiach cerkwi w Pratulinie 18 unitów, 40 ran­
nych. 50 księży uaitów renegatów z Galicyi, szerzy 
dzieło zniszczenia, na czele Popiel, część mniejsza 
miejscowych, dla kawałka chleba, przyjmują schizmę, 
inni w Galicyi szukają schronienia. Ludzie świeccy 
z zaparciem się siebie samego, z wielkiem poświęce­
niem, podtrzymują ducha unii — na czele ich Jan 
Frankowski.

Dzisiaj, podług sprawozdań rządowych, już nie 
masz unitów we Wszechrosyi. Najzatwardzialszych 
wypędzają w głąb Rosyi. Czytaliśmy listy wygnań­
ców, świadczące o ich nieprzezwyciężonój wierności 
i przywiązaniu do unii i o męczeńskiój rezygnacji.

Jak bardzo, mimo ucisku, jeszcze wytrwali 
przy wierze Ojców, dowodzi i to, że w księgach me­
trycznych kościoła św. Piotra w Krakowie zapisa­
nych jest chrztów unitów Podlaskich 4864, a ślnbó 
3580 do 1685 roku. Wielokrotnie kobiety z głębi 
Podlasia (plsze ks. Serwatowski, proboszcz parafii 
św. Piotra w Krakowie) z niemowlętami na rękach 
pieszo, nawet wbród przez graniczną rzeczkę Przemszę 
przybywały przed kościół św. Piotra, aby tu ochrzcić 
dzieci swoje.

Działanie potajemne 00. Jezuitów i innych 
między unitami, nie mogło ujść bacznego oka policyi 
moskiewskiój.

Są jeszcze unici, którzy w cichości serca prze­
chowują wiarę Ojców i czekają zlitowania Bożego. 
Ich wytrwałość we wierze przypomina czasy pierw­
szych wieków chrześciaństwa. Pomnożyła i pomnaża 
się liczba prawdziwych wyznawców i męczenników

Jak swego czasu krew męczenników była nr 
sieniera chrześcian (Tertulyan), tak i dziś męczeń 
skie dzieje unii nie pozostawają dla nas wszystkich 
bez nadzwyczajnych skutków.

Potężnieje duch wiary. Patrzy cała Polska ze 
łzą w oku (Europa mało wie o tem) i nie tylko 
modli się, aby Bóg Miłosierny okiem litości wejrzał 
na okropną dolę biednych unitów, ale ucisk, prze­
śladowanie i tępienie braci przez Moskwę, hartuje 
jój stałość we wierze, czyści się, jak stal w ogniu.

My żyjemy nadzieją, my wierzymy w to nie­
wzruszenie, że pod znakiem krzyża zwyciężymy, 
przez krzyż do zmartwychwstania, bo Kościół nasz 
zbudowany jest na epoce, a bramy piekielne nie 
przemogą go.

czynny udział w zakładaniu stowarzyszeń, nie wprost 
religijnych, aby zbawiennie oddziaływać na umoral- 
nienie warstw niższych i średnich. Są to początki, 
potrzeba wielkiój, zbiorowój, wytrwałój pracy, aby 
smutne położenie ludu zmienić na lepsze.

My pod niejednym względem zazdrościmy Ga 
licyl (chociaż to się nie godzi), ale tefc z drugiój 
strony trudno nam, dokładnie niewtajemniczonym 
w stósunki galicyjskie, pojąć i zrozumieć rozmaite 
niedomagania braci naszych.

Zbliżamy się do końca przemówienia naszego 
Jakie jest położenie Kościoła katolickiego pod pa­
nowaniem rosyjskie*, tam, gdzie panuje wszech­
władny car, a gdzie n aj więcój jest braci naszych 
katolików? Oóż się dzieje z naszym Kościołem — 
tam po za Kordonem, gdzie despotyzm na katdyr 
kroku, gdzie bezwzględna panuje czynowników samo 
wola, gdzie wolność osobista zdeptana, gdzie prawo 
zastąpiło bezprawie, gdzie wszystko się dzieje wedle 
Ukazu — tam w tym kraju, gdzie oddech w piersi 
ustaje, tak dusząca atmosfera, którą się oddycha, 
gdzie niepewne dzisiaj, a niepewniejsze jutro?

Są tacy, którzy twierdzą, że Kościół katolicki 
używa wystarczającej swobody w Rosyi, te to uro 
jone lub przesadzone u'yskiwauia Polaków ua prze 
śladowanie i ucisk Kościoła w Rosyi i Polsce, bo 
i tam panuje tolerancja religijua. Rosya trzyma 
w karbach i kontrolaje sługi Kościoła na każdym 
kroku, bo Kościół katolicki, to wieczny rewolu 
cyonista.

Tak głoszą pisarze na żołdzie rosyjskim, lub 
Rosyi zaprzedani sojusznicy, albo tacy, którzy wy­
obrażenia o stósunkach Kościoła w Rosyi nie mają. 
Paktem jest, że ua całym świcsie (chyba na mi- 
syach między dzikimi ludami), Kościół katolicki nie 
jest tak krępowanym w swojem działaniu, jak 
w Rosyi lub Polsce.

Prawda, wolno księżom odprawiać nabożeństwo 
kościele — wolno im miewać kazania (przejrzane 

przez cenzurę) — wolno uczyć dzieci katechizmu, 
ale nie wolno, nawet w nadzwyczajućj potrzebie, 
udzielić ostatnich Sakramentów śś. konającemu 
w sąsiedniój parafii bez zezwolenia kompetentuój 
władzy świeckiój, nie wolno bywać ponad przezna­
czoną liczbę księżom na odpustach, zakazane wszel­
kie zjazdy duchowieństwa, nie wolno księdzu, chyba 
w nadzwyczajnych wypadkach (co się nader rzadko 
zdarza) wyjechać za guanicę państwa. Oznaczona mu 
(jak ma wyjątkowo pozwolenie) ściśle droga, biada mu, 
gdyby zawadził -o Poznań, a jeszcae gorzój -o Kra­
ków i Das (księży) zasadniczo nie przepuszczają przez 
granicę — Wpływ duchowieństwa na szkołę prawie 
żaden. Ciągle zostaje każdy duchowny pod mieczem 
prawdziwym Damoklesa, fałszywego lub mściwego 
denuncyatora. Wpływ Biskupów na duchownych 
ograniczony, tamuje, go władza świecka i Biskupi 
wprost z Rzymem komunikować się nie mogą, wszy­
stko przechodzi przez kancelarye rządowe, parafie 
całe lata, mianowicie w tak nazwanych zabranych 
prowincjach, bez pasterzy. Znoszą bez wszelkich 
powodów słusznych cale parafie, Biskupstwa, zamy­
kają seminarya duchowne (jak w Kielcach) dla mi- 
łoznaczących powodów, księża nieraz za najmniejsza 
przewinienia polityczne wydalani w głąb Rosyi. Im 
który z nich jest gorliwszym, im otwarciój i publi­
cznie występuje w rzeczach wiary, tern niepewniejsze 
jego położenie.

Wygowór, kontrybucye, wygnanie.
Czyż wielcy prawdziwie Biskupi długich lat 

nie przepędzali na wygnaniu, a iluż kapłanów ?
Komu żywo nie stoi w pamięci barbarzyństwo 

Moskwy w Krożach ? To się działo w Europie pr^y 
schyłku 19 wieku.

Smutne położenie Kościoła katolickiego w Pol­
sce, smutniejsze w zabranych prowincyacb, a naj­
smutniejsze tam, gdzie jeszcze jest ślad unii.

Episkopat — o ile nadzwyczaj trudne stosunki 
na to pozwalają — stoi na wyżynie swego posłan­
nictwa, duchowieństwo w bardzo przeważnój części, 
wypełnia swe obowiązki. Wiera w ludzie jeszcze 
wielka, każdy odszczepieniec duchowny, napiętno­
wany słusznie mianem zdrajcy. Klasztory prawie na 
wymarciu.

W takich stosunkach niepodobna, aby w pra 
widłowy sposób mogło się rozwijać życie kościelne. 
Gdzie brak duchowieństwa, gdzie nierax przez całe 
lata osierocone większe parafie, tam lud dziczeje. 
Gdzie przykład czynowników najzgubniejszy, gdzie 
żydzi w bezprzykładny sposób lud demoralizują, tam 
nie ma prawdziwój oświaty, tam zdziczenie obycza­
jów szerzyć się musi w zastraszający sposób. A je­
dnak jeszcze wiara nie wygasła, jeszcze jest grunt 
kościelny w narodzie — nie tylko czają, wierzą, ale 
działają po katolicku.

Pewna część inteligenoyi w Polsce i w zabra 
nych prowincyach łatwo ucha nadstawia postępo 
wym nowinkom z Zachodu, u niejednego należy do 
dobrego tonu, aby iść z postępem czasu - 
czyli innemi słowy — zerwać z tradycjami re 
ligijnemi. Ale takie przykłady znachodzimy dzi­
siaj dość często w całym katolickim świecie.
U jednych narodów nikną jako sporadyczne objawy 
między prawowiernemi synami Kościoła, u innych 
(Francja) stanowią już falangę, która toczy jak ro­
bak organizm życia kościelnego.

Zasadą caratu, zdaje się, jest z biegiem czasu 
mniśj lub więcćj widocznie wszystkich poddanych 
Wszech Rosyi sprowadzić do świętśj cerkwi, ale 
nie zapominajmy, że Bóg kieruje światem i opiekuje 
się wszystkiem.

Ojciec św., któremu stan Kościoła katolickiego 
„ Rosyi i Polsce nader smutny tak bardzo leży Da 
sercu, wszelkich dokłada starań, aby to położenie 
trudne katolików zmienić na lepsze, i bądźmy prze­
konani, że, gdyby nie Rzym, stósunki Kościoła 
byłyby jeszcze więcój opłakane. W Encyklice za 
lecą Ojciec św. wiernym synom Kościoła wytrwałość 
i gorliwe spełnianie obowiązków, „aby, jakiekolwiek 
zajdą wypadki, ufali Bogu, który nikogo nie opuszcza.“

Jeżeli Kościół katolicko-łaciński od wielu lat 
miał 1 ma do walczenia z największemi trudnościami 
w wielkim caracie, to Unia, którój już urzędowo 
w Polsce i zabranych prowincyach nie ma, w naj­
okropniejszy sposób wytępioną została.

Czy wy wiecie, Bracia kochani, co to jest 
Unia, Unici? To bracia katolicy, jednój Matki 
dzieci; inne mają wprawdzie ośrządki kościelne, jak 
jiy, liturgia, msza św. w odmienny sposób się od­
prawia, w starosłowiańskim języku, co do istoty ta 
sama bezkrwawa ofiara; odmienne mają zwyczaje, 
zresztą we wszystko to wierzą, w co my wierzymy.

Mowa X. lic. Qlabisxa o „Położeniu Kościoła 
katolickiego w trzech dzielnicach Polski“. (Dok).

Kościół katolicki w Austryi jest kościołem pa 
Hującym. Monarcha jest katolikiem, nie tylko z na 
iwiska, ale z przekonania ztąd też używa (Kościół) 
większój swobody i wolności, jak w innych krajach. 
Życia kościelne, religijne może się rozwijać w spo­
sób normalny. Zakony zbawienne oddziaływają na 
wienych, kwitną stowarzyszenia religijne.

Duch Józefinizmu, który przez długie lata, tak 
złowrogo oddziaływał na instytucje kościelne, i na 
c*łj ustrój życia kościelnego, który w bezprzykła­
dny sposób szerzył indyferentyzm religijny, bo nie­
wiarę nawet, już prawie zamiera, ale skutki jego tu 
1 owdzie jeszcze widoczne. Wpływ duchownych na 
szkołę ograniczony, ale w Astryi tak zawikłane są 
Pod niejednym względem, stósunki, że nie ma chwi­
lowo nadziei, aby na polu szkólniotwa, zbawienna 
konieczna, w duchu kościelnym na razie nastąpiła 
reforma.

Kościół powinien mieć wpływ na szkołę, nie 
Wolno mu jój ze zbawczój wypuszczać opieki, ina- 
pzój tamowana cała jego działalność. Kościół był, 
jest i będzie zawsze za oświatą. Nie obawia się 
choćby największych postępów wiedzy ludzkiój, ale 
n& grunoie chrześciańskim. Oświata, która nie pro­
wadzi do Boga, jest fałszywą, zgubną, to grób dla 
ludzkości. ,

W Galicyi zgubnie oddziaływa na życie ko­
ścielne wielka liczba Żydów. Rozwielmożmło się 
tem plemie Arahamowe w zastraszający sposób, i 
dzierżąc prawie cały przemysł i handel w ręku swo- 
jem, szerzy korupcją, demoralizacją w narodzie. Nie 
Występują oni wprost przeciwko kościołowi, ale jak 
Pijawki ssają żywotne siły narodu, trzymając lud pod 
względem materyalnym, w swych szponach. Zy 
wszystkiem handluje, nawet świętościami, a kituy 
zbierze florenów tysiące, panoszy się w /Wiedniu, i 
staje się przez prasę, parlament, gdzie tylko mo e. 
największym wrogiem chrześciaństwa.

Episkopat w Galicyi stoi na wyżynie swego 
posłannictwa, jest chlubą narodu i kościoła. Dnc o- 
wieństwo idzie za przykładem swych duchownych 
przewodników. Lud sam potrzebuje i®szcz® więcej 
oświaty pod względem religijnym, aby dla nieje­
dnego nie stała się relia czczą formą.

W ostatnich czasach bierze duchowieństwo

Składki na cele agitacji urządzano po całym 
kraju, a z jaką się do nich zabierano ofiarnością, 
dosyć przejszeć tychże wykazy w pismach socjali­
stycznych. Mógł bez przesady jeszcze w roku ze­
szłym pewien poseł parlamentarny zakonstatowac, 
że podatek, który nakłada socjalna demokracya na 
stronników swych, daleko jest większy od wszystkich 
podatków państwowych, a jednak robotnik chętnie 
go składa przy wypłatach tygodniowych, marząc o 
owych rajskich rozkoszach, któremi go nęcą gło­
wacze socyalnój demokracyi.

I otóż jedna z Hie ostatnich przyczyn, tj. ru­
chliwa nad wyraz wszelki agitacya, przeprowadzona 
ściśle według z góry ułożonego planu, która w sto­
sunkowo krótkim czasie przysposobiła grunt, na 
którym to stronnictwo ogólnego przewrotu wzrosło 
do pierwsiorzędnój dzisiaj potęgi. — Rządy związ­
kowe zmiarkowawszy po niewczasie, jaką przysługę 
wyświadczyły ustawami wyjątkowemi przeciwnikowi, 
nie upierały się więcój przy przedłużeniu takowych 
w r. 1888, ale usłyszały przy tój sposobności cierpką 
prawdę z ust Liebkuechta: Prawa wyjątkowe do­
brą dla nas były szkołą, w którój wzrośli bohaterzy. 
Nasi robotnicy zostali męczennikami, a krew mę­
czenników jest posiewem bohaterów“.

Przedstawiłem panom, jak się socyalizm w Niem- 
czech rozwinął i co się przyczyniło do tego, że rozlał 
się szerokim korytem jak rzeka wezbrana. A jedaak 
jest znaczny zastęp takich, którym program niena­
wiści i dogmat wspólności majątkowój nie wystar­
czają, a którzy zarazem nie piszą się na sposób, 
w jaki socyalizm do walki występuję. Są to t?.k 
zwani anaichiści, którzy odpowiednio do swój uazwy 
nie mając prawie źadnój organizacyi, lecz walcząc 
na ochotnika dyszą zemstą i nienawiścią przeciwko 
wszystkiemu i wszystkim, a będąc mężami czynu 
posługują się w danym razie nożem i dynamitem. 
Program ich jest zrozumiały aż nadto i krótki. 
„Trzeba wyniszczyć królów, ministrów, szlachtę i du­
chowieństwo, kapitalistów jako i wszelkich innych 
ciemięzców biedaego ludu, i aby dojść do tego celu, 
wszelkie środki są dozwolone“. Londyn jest od da­
wna zbornym punktem dla anarchistów całego świata, 
a rej między nimi wodzili swego czasu Moskal Ba­
kunin i Niemiec Most. Niechaj mi będzie wolno 
poprzestać ua tój krótkiój wzmiance, zwłaszcza 
z tego względu, że chociaż socyalizm w ostatecznym 
następstwie do anarchizmu prowadzi, jednak socya- 
liści niemieccy dotąd wszelkiój wspólności z ni u się 
wypierają, jako źe i dotąd grunt w Niemczech p«d 
posiew anarchizmu oczywiście jeszcze nie dostate­
cznie przygotowany. Za to wyprawiał i wyprawia 
on orgie swe w Francyi, Włoszech, Belgii, a w osta- 
czasie w północnych Stanach Ameryki.

Pragnąc dać wierny obraz rozwoju i istoty so- 
cyalnśj demokracyi w Niemczech, powinienem także 
dłużój się zatrzymać przy ich programie, który Be- 
bel swego czasu w ten sposób streścił: „W dziedzi­
nie religijnój dążymy do ateizmu, w politycznój do 
rzeczy pospolitej, a w ekonomicznój do socyalizmu , 
atoli przechodziłoby to zakres mego zadania, gdyż 
z urzędu inny do tego wyznaczony mówca.

Zachodzi teraz bardzo ważne zagadnienie, jaki 
wpływ wywarła i wywiera kwestya socyalna w Niem­
czech na nasze, t. j. polskie stosunki. Dosyć często 
spotkałem się z zdaniem tem, że sooyalistyczne za­
sady u nas pola nie mają, > az dla różnicy narodo- 
wościowój, a powtóre dla tego, że naród polski wier­
nie się trzyma wiary ojców swoich, którzy walcząc 
i krew obficie lejąc w obronie chrześciaństwa słu­
sznie zdobyli dla Polski miano przedmurza chrze- 
ści&nstwa

Ze jednak poglądy takie grzeszyły poniekąd 
optymizmem, pewnie dzisiaj nikt więcój temu nie bę­
dzie chciał przeczyć. Polskie przysłowie głosi do- 
sadnio, „że nikt z saóry wł&snój wyskoczyć nie 
może“, t. j. innemi słowy i my Polacy jesteśmy dzie­
ćmi wieku, w którym żyjemy, a zatem murem chiń­
skim odgraniczyć się nie możemy od wpływu, który 
na nas wywierają współczesne stosunki, poglądy, za­
sady. Podnieść tu wypada tem wyraźniój, że emi- 
graeya nasza, po nieszczęśliwych wysiłkach o wy­
walczenie niepodległości politycznój, zwróciła się głó­
wnie do Francyi, do owego siedliska wolnomyślnych 
i rewolucyjnych doktryn, do ojczyzny tak zwanych 
Encyklopedystów, którzy będąc ojcami po duchu 
pierwszój rewolucji w ojczyźnie swój, pośrednio i do 
tego przyczynili się, że owe błędne hasła wolności, 
równości i braterstwa rozległy się po wszystkich kra­
jach Europy. Dziwnem zaś zrządzeniem nowomodne 
nauki filozoficzne głoszone w Francyi najpodatniejszy 
znalazły grunt na uniwersytetach niemieckich, na któ­
rych młodzież nasza się kształcąc późniój te zdobycze 
wiedzy swój zaszczepić pragnęła i na drzewie ro­
dzinnym.

Nie podobna mi zapuszczać się tu w szczegóły, 
chociaż wdzięczne* by to było zadaniem śledzenie 
i przedstawienie wpływu filozofii francuzkiśj i nie- 
mieckiój na nasz naród, mianowicie i na naszych ko­
ryfeuszów nauk filozoficznych, ale poprzestaję na tem 
jedynie, że konstatuję sprawdzenie się i na nas przy­
słowia : „Semper aliąaid haeret“, zawsze coś pozo- 
staje. Bo przecież niedawne to czasy, gdy i u nas 
głośno posądzano Kościół i instytucye jego o to, że 
były jedną z głównych przyczyn naszego politycznego 
upadku, i gdy do pracy około spraw ojczystych chciano 
się zabierać bez Boga. Jest to pewnikiem, że so­
cyalna demokracya jest tylko dzieckiem pierwszój 
rewolucyi francuzkićj, nieodrodnem chociaż rubasznym 
synem owój pani, filozofii, odzianój w togę akademi­
cką, a j od urokiem tój ostatniój i niejeden z nas zo­
stawał, a może nawet i po dziś dzień pozostaje. 
Z odwiecznemi zaś zasadami prawdy nikomu bezkar­
nie igrać nie wolno, a takie porywanie się na Boga 
zawsze, czy później czy prędzój, odbije się nie tylko 
na jednostkach, ale i na całych społeczeństwach.

Prawdziwości i doniosłości tegoż dzisiaj już 
doświadczamy, a przyczyniły się na dragióm miejscu 
do tego i nasze smutne stósunki ekonomiczne, 
zwłaszcza w najniższych i średnich warstwach lu­
dności. Ze bieda jest wielka w kraju, o tem już 
nawet wróble na wszystkich dachach świergocą, 
bieda w chacie włościanina, bieda w warsztacie 
rzemieślnika i w kantorze kupca, bieda i po dwo­
rach większych właścicieli, bieda tem dotkliwsza 
i z biegiem czasu się wzmagająca o tyle, o ile rok 
rocznie składamy wielką sumę podatków na cele 
państwowe, w zamian za to mało albo prawie tyle 
co nic odbierając. Polaka bowiem w urzędzie jesz­
cze zawsze do białych kruków zaliczyć można. 
Wielką dla nas w tem przy krem położeniu pociechą,

Mowa X. dr. Wolszlcyra na wiecu «0 kwe 
styi socyalnój“. (Ciąg dalszy).

Nadaremnie ostrzegali przywódzcy centrum, 
ś. p. Windthorst jako i Frankenstein, rządy zwią­
zkowe przed środkiem tak fałszywym a zarazem 
niebezpiecznym, jakim są prawa wyjątkowe, wska­
zując na to, że daleko skuteczniejsza jest w takich 
razach agitacya cicha, skryta, bo tajemniczością 
otoczona, żądając natomiast, aby przywrócono zu­
pełną swobodę kościołowi, który się dotąd zawsze 
najlepszym okazał lekarzem schorzałych narodów i 
ludów, aby przedewszystkiem też w szkole przywró 
cono znamię religijne. „Daremne będą wasze za 
biegi — powiedział dosadnie ś. p. Frankenstein — 
nic nie wskórają polieya i prawa karne, jeżeli nie 
będzie sprawiedliwości i bogobojności“. Wtedy sfery 
rządowe i tychże poplecznicy nie dawali miary tym 
zapewnieniom; ale przyszłość niedaleka wykazała 
ich trafoość.

Socyalni demokraci nie dawali bowiem wcale 
za wygraną, lecz rozwinęli agitacyą wprawdzie 
cichą, ale tak sprężystą, jakiśj dotąd przykładu w 
Niemczech nie było. We wszystuich znaczniejszych 
miastach istniały stajne stowarzyszenia, liczące 
członków swych na tysiące niekiedy; czasopisma i 
ulotne pisemka, drukowane bądź to w Szwajcaryi, 
bądź to w Anglii tysiącami i tysiącami, mimo wytę- 
żonój czujności policyi, wchodziły do kraju, a robo­
tnik karmiony tą zatrutą strawą, zgrzytał zębami 
przy warsztacie i złorzeczył rządowi, który go wyjął 
z pod prawa.



fai^i 0 8W^ czeladzi*, że lndnośó msze 
według obrachunków statystycznych najsilniój się 
pomnaża, tak iż nawet żelazny kanclerz Bismarck 
publicznie na tę płodność słowiańską się uskarżał. 
Z drugićj jednak strony ten pewnik smutny, że lu­
dność nasza nie znajdując w kraju dostatecznego 
zarobku, utrzymania, zmuszona szukać go na ob­
czyźnie. Ze nie żadna w tem przesada, dowodem 
tegoż oświadczenie niedawne X. proboszcza Jaskul­
skiego, wielkiego m łośnika ludności a zasłużonego 
prezesa św. Izydora. Ztąd te tłumne wędrówki 
naszego ludu do Saksonii, Pomeranii, Meklemburgii, 
a przedewszystkiem w okolice, kwitnące przemysłem.

Byłem ja sam 12 lat temu administratorem 
probostwa w borach Tucholskich i wiem z własnego 
doświadczenia, ile to tysięcy naszego ludu wychodziło 
z. PJ^ynyciem skowronka z trzech tylko ze sobą są­
siadujących parafii w dalekie kraje, bo — jak się 
ci ludzie wyrażali —- bo, Jegemość, aż po za Ber­
lin. Ze się to dzieje ze szkodą moralną dla nie­
jednego, potwierdzi to każdy kapłan, ale rzecz naj­
smutniejsza w tem, że ludność nasza robocza obo­
jętniejąc tam w wierze dla braku duchowśj opieki, 
a stykając się z ludnością niemiecką, w centrach 
fabrycznych nieraz na wskroś ideami socyalistycz- 
nemi przesiąkłą, późnićj z podobnemi zasadami
wraca do kraju i staje się tychże apostołem.
. . P°^ns i zachęty w tym względzie nie
brak, wiadomo to wszystkim dostatecznie. Agita­
torzy bowiem socyalistyczni nie próżnują, przyciąga­
jąc robotnika naszego do swych towarzystw, podda-

ŁID-n duchową w formie tygodników
polskich i pisemek ulotnych, redagowanych w duchu 
socyalistycznym. W Berlinie drukuje się „Gazeta 
robotnicza“, która się nawet już i po prowincyach 
n*®zy®h rozehodzi, jak sam ponownie miałem spo­
sobność o tem się przekonać, a w Genewie i Zu­
rychu istnieją drukarnie, które wysyłają tysiącami 
broszurki polskie treści socyalistycznój. Ludek 
nasz przyzwyczajony więcćj jak wszelki inny uwa­
żać słowo drukowane za czystą prawdę, za Ewan­
gelią, a ztąd niebezpieczeństwo poważniejsze.

Jeżeli wzmagająca się bieda, a za tem nie­
zadowolenie uprawiają glebę pod posiew idei prze­
wrotu, to skrzętnie w tym kierunku pracuje u nas 
często żydowstwo i niecna tegoż gospodarka.

Nie przyznaję się do programu antysemitów, 
bo sprawiedliwość i miłość chrześciańska to mi na­
kazują, ale nie wolno mi chwycić się metody strusia 
wobec wyraźnego niebezpieczeństwa. Chcąc się za­
poznać z niecną gospodarką lichwiarzy, mianowicie 
T j . jycftch polskich, wystarczy wczytywanie się 

w ku a za8,Dżone&o Schulze-Delitscha, ojca Spółek 
zarobkowych. Upadają gospodarstwa włościańskie, 
dobra rycerskie idą na subhastę przez lichwę ży­
dowską, a przez nieuczciwą konkurencyą żydowską 
podnieść się nie może przemysł polski.

(Dokończenie nastąpi.)

Mowa dr. Dziembowskiego-. „O szkole“. 
(Dokończenie.)
• a z «epokojem prawdziwym śledzić dziś
już można zgubne skutki: brak wiary, brak zapału 
dla spraw katolickich w sferach inteligenoyi naszćj, 
i u 8znkałby dziś kto w rozprawach ustnych
lub piśmiennych naszćj młodszój inteligencyi ducha 
chrześciańskiego, natomiast panuje duch niewiary, 
zarzuconych starych lub błędnych nowych filozoficz 

systematów. Bez dogmatu, bez miłości chrze- 
ściańskićj postępuje część pewna naszćj inteligencyi
P°d “a8?em pogańskiem: homo homini lupus. Oto 
skutki niedostatecznego kształcenia religijnego naszćj 
młodzieży w języku obcym.

W zupełnie nową fazę weszła u nas kwestya 
szkólna z rokiem 1887, t. j. z chwilą usunięcia ję­
zyka polskiego ze szkoły ludowćj. Strona polityczna 
tego rozporządzenia traktowana była wielokrotnie, 
dlatego też zastanawiać się będę nad tym tak 
smutnym dla nas faktem ze stanowiska potrzeby 

usunięcie języka naszego ze 
szkoły ludowćj obniżył się nietylko poziom rozwoju 
umysłowego naszćj dziatwy, ale wykazało się na- 
domiar, że dzieci nie wykształcone dostatecznie 
w języku ojczystym nie mogły skutecznie korzystać 
z wykładanćj im nauki religii świętćj. Niedoma­
gania te na polu kościelnem i religijnem uznał 
ostatecznie rząd i pan minister hr. Zedlitz wydał 
swe znane rozporządzenie, przyzwalające na pry­
watną naukę języka polskiego w lokalach szkólnych. 
Ale rzecz dziwna — rozporządzenie to wydanem 
zostało tylko dla Księstwa Poznańskiego, tak jakby 
potrzeba ta sama nie istniała wszędzie tam, gdzie 
się dziecko polskie uczy. Słowa te moje odnoszą 
się naturamie tylko do miejscowości z osiadłą polską 
ludnością; prawa do uwzględnienia języka pozbywa 
się ten Polak katolik, który opuszcza swe strony
rodzinne i daleko szuka szczęścia.

Ostatecznie nauka prywatna w myśl reskryptu
u-i a- * n?e w stanie zastąpić regularnćj 

szkolnćj nauki. Ciężar znaczny finansowy, brak 
ludzi, micyatywy, a często zupełnie błahe osobiste 
względy nie pozwoliły na zaprowadzenie nauki wszę­
dzie tam, gdzie była potrzebną. Polacy i katolicy 
nie przestali się zatem domagać zaprowadzenia 
języka polskiego do planu szkolnego, jako jedynego 
sposobu do usunięcia niedomagać.

Starania te nie pozostały bez skutku i w marcu 
tego roku wydany został nowy reskrypt, wprowa­
dzający istotnie naukę polskiego języka do planu 
szkoły ludowćj.

Zastanowić nam się wypada nad znaczeniem 
tego najnowszego rozporządzenia w dziedzinie szkól- 
mctwa, tćm bardzićj, iż we wysokim stopniu doty­
czy interesów katolickich ludności polskićf. Już re­
skrypt ministra hrabiego Zedlitza był zwycięztwem 
bromonćj przez nas zasady, że nie ma mowy o sku- 
tecznćj nauce religii bez znajomości języka polskiego. 
Reskrypt najnowszy idzie w tćj mierze daleko dalćj 
i uznaje konieczność nauki języka polskiego w szkole 
ludowćj. Uznanie tćj konieczności ze strony pań­
stwa jest faktem niesłychanie doniosłym i uznania 
godnym, tworzy bowiem wyłom w polityce szkolnćj 
maugurowanćj przez ministrów Bismarcka 1 Gosslera 
w roku 1887, wykluczająoćj zasadniczo język polski 
z planu szkoły ludowćj.

Doniosłość tego kroku ze strony państwa, poj- 
mie każdy nieuprzedzony, mianowicie, jeżeli sobie 
uprzytomni twarde słowa ministra Gosslera, który 
jeszcze w roku 1890 zapewniał, że język polski nigdy 
nie będzie wprowadzony do szkoły ludowćj. Najno­
wszy reskrypt jest dowodem jak trafną dostał wtedy

pan Gossler odpowiedź : Deus mirabilis, fortuna va- 
riabilis.

Kto się zapatruje na stósunki nasze publiczne 
objektywnie a nie ze stanowiska partyi swćj i jćj 
rzekomych interesów, ten z uznaniem podnieść musi 
krok ten ze strony władzcy państwowćj, tćm bardzićj, 

.’tadomo, zwalczać musiała silną agitacyą 
szowinistów i pseudo-liberałów niemieckich. Przy­
chodzę jednak do „odwrotnćj strony medalu“, to jest 
do przepisów poszczególnych reskryptu. W tćj mie­
rze istotnie trudno zataić wrażenia podziwu, że wła­
dza, która uznała potrzebę wprowadzenia języka 
polskiego do planu szkólnego, tak szczupłe w prak­
tyce zakreśliła granice, jak gdyby słuszność tćj za­
sady tylko dla pewnych miejscowości, dla pewnych 
dzieci i dla poszczególnych klas szkoły uznawała. 
Potrzebę uczenia po polsku uznano tylko dla dzieci 
na średnim stopniu, na wniosek rodzioów i to dla 
tych szkół jedynie, gdzie nauka religii w polskim 
odbywa się języku. Dla czego ? w tćj mierze wła­
dza nie daje wyjaśnień, i trudnoby przyszło jostate- 
cznie uzasadnić pojedyńoze ograniczenia reskryptu
językowego rzeczowemi względami.

Najboleśniejszym bezwarunkowo punktem jest 
ograniczenie rozporządzenia na W. Księstwo Po­
znańskie. I tu mamy prawo stawić zapytanie : dla 
czego dziecko polskie z pod Kartuz, Gdańska, To­
runia ma być gorzćj traktowane, jak dzieci z pod 
Kruświcy i Gniezna ? Względy słuszności i spra­
wiedliwości nie mogą uznać takićj różnicy. Dzieci 
polskie z nad Wisły mają przecież prawo żądania 
od państwa, aby starało się o odpowiednie umysło­
we i religijne wychowanie. To tćż zapewnić was 
mogę, Szanowni bracia z Prus Wschodnich 1 Zacho­
dnich, że ograniczenie reskryptu na naszą dzielnicę 
bólem przejmuje serca nasze. To tćż pierwszym na­
szym postulatem jest i będzie : zaprowadzenie re­
skryptu językowego we wszystkich szkołach tych 
dzielnic, gdzie mieszka lndnośó polska.

Ograniczenia reskryptu zaprowadzającego język 
polski do szkoły, spowodowały rozgoryczenie w sze­
rokich kołach naszego społeczeństwa. Niezadowole­
nie to objawia się w licznych głosach, które nie­
pomne na znaczenie i doniosłość reskryptu, powołują 
się na różne orzeczenia ministrów i wyciągają z tego 
wniosek, iż nie możemy się spodziewać uznania słu­
sznych naszych żądań w dziedzinie szkolnictwa.

Głosy to niebezpieczne, gdyż apostołują poli­
tykę rozpaczy, i zatracają wiarę w lepszą przyszłość, 
w zwycięztwo sprawy słusznćj i świętćj.

Wiara silna i niewzruszona w sprawiedliwość 
Boską, w zwycięztwo dobrego a klęskę złego — oto 
charakterystyczna cecha Polaka katolika. Nie traćmy 
tćj wiary, ale ją pielęgnujmy jako nasz skarb naj­
wyższy. Ze wiara ta nie opiera się na złudzeniu, 
żaden katolik wątpić nie może, gdyż wyraźnie na nią 
Ojciec św. w swćj Encyklice wskazuje.

Obok tćj wiary potrzeba pracy usilnćj, ażeby 
wywalczyć zwycięztwo słusznych naszych życzeń na 
polu szkolnictwa.

Praca ta powinna być wspólna i solidarna, bo 
jedynie w łączności jest siła. Do pracy tćj jest po­
wołany każdy w równy sposób w miarę swych sił 
i swego stanowiska. Praca powinna się ujawniać 
w kraju i w Berlinie, tak przy dziecku pozbawionem 
nauki języka ojczystego, jako też na trybunie posel­
skiej w walce o słuszność bronionych zasad. Niech 
się nikt nie usuwa od tćj pracy, niech każdy spełni 
swoją powinność, a wtedy zwycięztwo będzie naszym 
udziałem.

Na zakończenie pozwólcie szanowni Zebrani, iż 
zwrócę słowa moje do nieobecnych, t. j. do miaroda- 
wczych sfer rządowych.

Usunięcie języka ludu ze szkoły ludowćj, wy­
wołuje niezaufanie do szkoły, która w tych warun­
kach nie może być ogniskiem prawdziwego światła, 
ale jedynie instytucją uczącą języka urzędowego. 
Szkoła taka nie kształci, nie da dziecku podstawy 
religijnćj, a znajomość języka urzędowego ułatwi mu 
prędzćj stosunek z żywiołami przewrotu, nie dając 
mu siły odpornćj do walki z socyalizmem. Tylko lu­
dność wychowana po katolicku, w wierze, obyczaju 
i narodowości przodków może być obroną ołtarzów 
a fundamentom regnorum.

Jeden z grzechów społecznych.

Nieustannie słyszymy narzekania na brak do­
statecznych dochodów do wyżywienia rodziny. Skargi 
te są nieraz uzasadnione, ale przyznać także trzeba, 
że wielokrotnie nie sam dochód jest przyczyną nie­
dostatku. Gdzieindzićj trzeba szukać przyczyny, 
a mianowicie w życiu nad stan i w żądzy bawienia 
się. Niejedna rodzina mogłaby prowadzić szczęśliwe 
i spokojne życie, gdyby się chciała zastósować do 
swoich dochodów i nie wydawała grosza na rzeczy 
zbytkowe. Franklin posunął się nawet w tym 
względzie tak daleko, że mawiał: „Nie kupuj rzeczy 
potrzebnych, abyś nie potrzebował kiedyś pozbywać 
się koniecznych“.

Zbytek nowoczesny co do ubioru zakradł się 
już do najniższych warstw społeczeństwa. Niejedna 
służąca nie różni się co do garderoby od bogatćj 
pani. Jeżeli nie może zdobyć się na zakupienie 
drogićj materyi na suknią, to stara się przynajmnićj 
o to, aby się upstrzyć w błyskotki, wstążki, ręka­
wiczki i inne zupełnie niepotrzebne ozdoby. Mło­
dzież męzka, a nawet starsi wiekiem mężczyźni, 
dogadzają również zbytkowi w ubiorze, a co do wy­
dawania pieniędzy na drogie napoje, to zbyt często 
nie umieją zachować granicy. Młodzież nasza for­
malnie sadzi się na to, aby jeden drugiego prze­
wyższyć w wychylaniu kieliszków, lub szklanek. 
Niejeden z tych bohaterów trwoni dziennie tyle, 
ileby wystarczyło na całodzienne wyżywienie ro­
dziny. Dzieciaki, które jeszcze na siebie zapraco­
wać nie umieją, paradują z papierosami, a przecież 
darmo tćj trucizny nie dostają. W święta i nie­
dziele całe roje rodzin zbierają się po lokalach, 
gdzie ciężko zapracowany grosz wydają na napoje 
i pokarmy, bez którychhy się obyć mogły. Na kon­
certach i innych zabawach pełno widzimy dzieci, 
dla których lepićjby było, gdyby w dćmu pozostały.

Gdyby zaniechano tych licznych a zbytecznych 
wydatków, toby niejedna rodzina miała mnićj po­
wodu do narzekania na ciężkie czasy. Jeśli kto 
zwróci uwagę na takie niepotrzebne trwonienie gro­
sza, to odpowiadają mu zazwyczaj, że przecież 
człowiek żyć musi „po ludzku“. Jest to oczywiście 
prawdą, ale każdy powinien pamiętać o tem, aby

zachował odpowiednią miarę i gtósował się podług 
swoich dochodów. Zarówno jednostki, jak całe 
społeczeństwa i narody, które jedynie w rozkoszach 
szukają szczęścia, wychodzą ostatecznie na żebra­
ków. Każdy z nas powinien tę prawdę mieć przed 
oczyma.

Nie myślimy bynajmnićj twi rdzić, jakoby nie 
było żadnych niedomagać ekonomicznych. Wiele 
jeszcze będzie potrzeba czasu, aby je usunąć choć 
w części i aby klasom pracującym dostarczyć odpowie­
dniego dochodu, oraz zapewnić spokojną egzystencyą. 
Nad rozwiązaniem tego zadania powinny wyższe 
warstwy społeczne ustawicznie myśleć. Jeśli jednak 
nie położymy tamy zbytkom, to nawet najgorliwsze 
usiłowania nie odniosą pożądanego skutku. Da­
wniejsze przepisy oo do odzierzy były wprawdzie 
ograniczaniem wolności osobistćj, ale zbawiennie od­
działywały pod względem ekonomicznym i socyalnym. 
Nie myślimy oczywiście kruszyć tu kopii za przy­
wróceniem tych ograniczeń, sądzimy jednak, że spo­
łeczeństwo samo powinno przyjść do przekonania, 
iż na drodze zbytków daleko nie zajdzie.

„Das Polenthum‘\

(Ciąg dalszy.)
W rzeczywistości, powiedziałbym nieledwie na 

szczęście, wykorzenienie większćj posiadłości polskićj 
nie odbywa się bynajmnićj tak szybko, jak mniemają 
nasi zapaleńcy. Nie tylko zredukowaliśmy już zna­
cznie rachunek pana v. S., lecz musimy zważyć 
jeszcze, że w wielu przypadkach stawia właśnie 
nasz system kolonizacyjny zbankrutowaną szlachtę 
polską na nogi i tem samem doprowadza się sam do 
absurdum. To nasze twierdzenie obruszyło szczegól­
nie współpracownika ..Grenzboten“, który żąda, 
abyśmy na to przytoczyli liczby. Nie policzyłem 
wprawdzie przypadków, ale przedłożę jemu i publi­
czności następującą listę, zestawioną mimochodem 
bez pretensyi do zupełności.
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Ha Uwagi.

1. Dąmbski Konary 681 660000 Mocbelek 278 od Niemca
2. Węgierski Czarne

Piątkowo 040 440000 Sierosław 6883. Różycki Zbrachlin 601 440000 Posiadłość
miejska 

w Kwieciu 
(Prusy Za-

»

Graff
chodnie)

4. Czechy 255 176000 Ruda 340
6. Mukuło-

wski. Wilcza 428 344500 Czerniak 200
0. Grudziel- Sędziwo-

ski jewo 492 370000 Grotkowo 308
7. Wojno- Zgniłe

wski błoto 358 290000 Stefanowo 249
8. Katerla Michalcza 823 290000 Toniszewo 214
9. Wągro- Sobiesier- od banku

10.
wiecki 

kr. Potwo-
nia 620 44000(> Rzeczyca 423 polskiego

rowska Rybno 808 600000 Prochy 846 od Polaka
11. Eukomski Biechowo 401 310000 Biskupice 140
12. Jzapski Cerekwica 741 514000 Bardo 412
13. frądzjń- Bogunie- Chwałko-

ski wo 416 ? wice 202
14. Lewando-

wski Sokolniki 343 ? Klony 644
15. Taczano- pertrakuie

wski Pieruszyce 970 732600 o knpno

(Ciąg dabzy nastąpi.)

Wystawa lwowska.
Lwów, 4 czerwca.

Miasto w odświętaćj dzisiaj wystąpiło szacie, 
okna i balkony domów przybrane w kwiaty, dywany 
i chorągwie o różnych barwach. Na ulicach wre jak 
w kotle. Po południu udał się na dworzec również 
udekorowany strojnie w zieleń i dywany, marszałek 
książę Sanguszko, namiestnik hrabia Badeni, mini­
ster rólnictwa Falkenhayn, minister oświaty Madey- 
ski, minister dla Galicyi Jaworski i długi jeszcze 
szereg innych dostojników, by powitać przybywają­
cego arcyksięcia Karola Ludwika, brata cesarza.

Po urzędowem powitaniu arcyksięcia ze strony 
Namiestnika hr. Badeniego, powitał go imieniem 
kraju Marszałek ks. Sanguszko po polsku i po ru­
sku. Arcyksiążę w swćj odpowiedzi wyraził radość 
swoją, że przybywa do kraju, w którym spędził mło­
dość i lata nauki, poczem w imieniu miasta powitał 
go prezydent pan Mochnacki. Następnie arcyksiążę 
odjechał do pałacu namiestnikowskiego, gdzie wie­
czorem odbył się obiad, wydany przez hr. Badeniego 
na cześć jego.

O samćm otwarciu wystawy otrzymujemy ze 
Lwowa drogą telegraficzną, następujące wiadomości:

Lwów, 5 czerwca. Arcyksiążę Karol Ludwik 
otworzył dziś uroczyście Wystawę w obec licznie 
zgromadzonćj publiczności i najwybitniejszćj repre- 
zentacyi kraju. Entuzyazm panował niezwykły.

Książę Adam Sapieha przemówił po polsku 
jak następuje : /„Jest to pewnem i przez historyę 
udowodnionem, że w życiu narodów przychodzą 
chwile, w których zadowolić się one nie mogą zwy- 
kłem codziennem życiem, ale odczuwają może nawet 
instynktownie potrzebę i konieczność zaznaczenia 
czynem niezwykłym, że czują się w sile tego życia 
i wzrokiem zdrowym patrzą w przyszłość.

W takićj to chwili znaleźliśmy się lat temu 
dwa, kiedy powstała myśl powszechnćj Wystawy 
krajowćj, Wystawy, która nie ma współzawodniczyć 
z jakkąkolwiek inną, przez narody szczęśliwsze ot 
nas urządzoną, ale która przedewszystkiem nam sa­
mym, a także innym wykazać ma, że nie zostajemy 
poza innymi w ogólnym rozwoju i postępie, że — 
co dla nas jest tak pocieszaj ącem — tam gdzie idzie 
o zamanifestowanie tego pełnego, zdrowego życia, 
panuje między nami łączność i sołidarność bez 
granic.

Nie jest też ta Wystawa dziełem pojedyńczych 
ludzi, lub pojedyńczćj okolicy. W całem i naizupeł- 
niejszem tego słowa znaczeniu kraj cały ją urządził, 
a do jakiego stopnia potrzebę jćj odczuwano i zna­

czenie jćj ważne pojmowano, czyż nie jest miłym 
dowodem udział w pracach równie gorący i gorliwy 
tak Polaków, jak i Rusinów?

Wystawie tćj nie chodzi jedynie o wykazanie 
postępu już dokonanego, wiedzieliśmy i wiemy, że 
w wielu kierunkach wiele jeszcze jest do zrobienia,
:i że tak, jak mamy prawdziwy dać i niekłamany 
obraz dzisiejszego stanu kraju, tak też zadaniem 
Wystawy być ma, zachęcić nas i dodać odwagi 
w dalszćj, może w niejednym kierunku raźniejszćj 
pracy, dla tego to w kilku działach otworzyliśmy 
podwoje i dla zagranicznych producentów i do udziału 
ich zaprosiliśmy.

Dzisiaj, kiedy dzieło ukończone, oddać mamy 
pod sąd już nietylko swoich — nie taję tego — 
przepełnia dusze nasze uczucie pewnej radości i za­
dowolenia, a zarazem, jeżeli kiedy — to właśnie 
teraz myśl i serce zwracają się ku Temu, który 
w wysokićj Swćj mądrości zrozumiał nas, wiernych 
swych poddanych i od lat tylu opieką Swą najwyż­
szą prace i zamiary nasze otacza.

Powiedziałem wyżćj, że Wyslawa ta jest dzie­
łem Polaków i Rusinów; pozwól zatem Wasza ces. 
król. Wysokość, aby w imieniu tych drugich towa­
rzysz mój w pracy w ojczystym ich języku słów kilka 
wypowiedział:

Dr. Damian Sawczak mówił po rusku:
„Jak już powiedziano i Rusini biorą udział 

w tćj krajowćj Wystawie w grodzie księcia Lwa 
wraz z bratnim narodem polskim, zamieszkującym 
wspólnie z nami ten kraj koronny.

Połączonemi siłami i wspólnym trudem udało 
nam się dokonać dzieła tćj wystawy, na które z du­
mą i z uczuciem zadowolenia możemy spoglądać, wi­
dząc w niem dowód postępu i rozwoju tak całego 
kraju, jak i narodu ruskiego, narodu starego, kultur- 
nego, żyjącego swojem życiem i rozwijającego się na 
podstawie samodzielnćj, naroćowćj.

Za możność takiego swego rozwoju naród ru­
ski najwięcćj jest obowiązanym i wdzięcznym nasze­
mu Najjaśniejszemu Monarsze Franciszkowi Józe­
fowi I, pod którego opieką na podstawie zagwaran­
towanego równouprawnienia dąży i dążyć będzie do 
pełnego swobodnego rozwoju we wszystkich kierun­
kach — oświaty, ekonomicznym i kulturnym, wraz 
z bratnim narodem polskim i spodziewa się, że przy 
sprawiedliwości, wzajemnćj wyrozumiałości i przy 
bratnićj zgodzie obu narodowości w kraju do ta­
kiego pożądanego pełnego rozwoju przyjdzie, co daj 
Boże.“

Ks. Adam Sapieha (po polsku):
Wasza cesarsko-królewska Wysokość!
Podnieśliśmy obaj wysokie znaczenie dobroci 

i opieki Najjaśniejszego Pana.
Ciebie, Najdostojniejszy Panie, upraszam, racz 

je przyjąć do wiadomości, racz miłościwie nam pa­
nującemu cesarzowi i królowi naszemu, a tak łaska­
wie dzierżącemu protektorat nad naszą Wystawą, 
powiedzieć, że stali dziś przed Tobą poddani, prze­
jęci najgłębszą czcią i przywiązaniem do osoby Jego, 
wierni Mu i oddani.

Racz Mu powiedzieć, jak umleliiśmy zrozumieć 
zesłanie nam na dzisiejszą uroczystość Ciebie, Naj- 
dos ojniejszy Panie, który — wiemy — iż pamię­
tasz młodzieńcze lata spędzone między n\mi i jak 
łaskawie zawsze je wspominasz.

Pozwól tćż, aby tu zgromadzeni przedstawili 
Ci uniżoną prośbę, abyś raczył ogłosić Wystawę za 
otwartą w imieniu Najdostojniejszego Protektora, 
Najjaśniejszego cesarza i króla Franciszka Józefa I, 
który... niech żyje!!!

Arcyksiążę przemawiał po niemiecku, skreślając 
w gorących wjrazach cel i znaczenie Wystawy, za­
znaczając zarazem żywotność narodowości polskićj. 
W końcu przemówił serdecznie po polsku i otworzył 
Wystawę.

Następnie zwiedzano pałac przedwystawowy, 
nadzwyczaj wspaniałe przedstawiający wyroby pracy 
polskićj i pawilon miasta Lwowa.

Śmiało powiedzieć można, że Wystawa przeszła 
wszelkie oczekiwania; przedstawia się świetnie; 
jest wykończona prawie zupełnie, ma charakter 
swojski, niezwykle sympatyczny. Jeden tu panuje 
sąd cudzoziemców, że kraj zdał egzamin z gorliwćj 
pracy i postępu we wszystkiem. Arcyksiążę przy 
zwiedzaniu Wystawy wyrażał się kilkakrotnie, że 
jest zdumiony sukcesem, a zachwycony fantasty- 
cznością urządzenia Wystawy i malowniczością po­
łożenia.

IÏ i e m c y.
* Berlin, 5 czerwoa. Do Berlina przybędzie 

w tych dniach książę Leopold bawarski i zabawi 
tam przez dni kilka jako gość cesarza.

— Zamiaru otwarcia nowego gmachu par­
lamentarnego w dniu 18 października musiał rząd 
zaniechać z powodu trudaości, jakie się przedsta­
wiają we wykończeniu wszystkich urządzeń. Termin 
otwarcia dotąd jeszcze nie oznaczony.

— Socyaliści urządzają w Berlinie system 
szpiegowania, jak o tćm świadczy odezwa lokalnćj 
komisyi, która wzywa, aby nie tylko u restaurato­
rów, lecz nadto u handlarzy warzyw i mleczarek, 
kupców, u portyerów fabryk i kantyn „poszukiwać“, 
czy nie zakupują piwa z boykotowanych browarów. 
O tym systemie szpiegostwa w obec browarów, pisze 
kolońska „Volksztg“, że strejkujący robotnicy bro­
warów (675) muszą za wsparcie dzienne, które po­
bierają w kwocie 1 do 2 marek dziennie, szpiegować 
wozy browarów i w tym celu krążą po ulicach gro­
madnie. Kto nie spełni tego polecenia, ten traci 
prawo do zapomogi.

— S1 ą z k a „Volksztg.“ otrzymuje na drodze 
prywatnćj telegraficzną wiadomość, wedle którćj 
stan zdrowia ks. Bismarcka znacznie się pogorszył.

— W okólniku z dnia 24 maja, wydanym 
do prowincyonalnych dyrektorów podatkowych, zwraca 
minister skarbu Miquel ich uwagę, na rozkaz gabi­
netowy z 4 lipca 1868 r., wedle którego minister 
skarbu jest upoważniony do tego, by sprzedawać wedle 
swego zapatrywania grunta, które nie są potrzebne 
administracyi podatków ćj.

— W Dreźnie otwarty został dzisiaj Zjazd 
niemieckich Spółek zawodowych. Minister Bótticher 
powitał zebranych w imieniu rządu Rzeszy, tajny 
radzoa Vodel w imieniu rządu saskiego. Przewodni­
czący dep. Roesicke dał pogląd na czynność związku 
w ostatnim roku, poczem przemawiał sędzia han­
dlowy Jacob z Berlina o zapowiedzianćj noweli do 
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cka i Kiszkowa Karol Sczaniecki i Pluciński.

JNie przysłały delegatów Tow. roln. gostyńskie 
ostrzeszowskie i mogilnickie. gostyńskie,
wicen2ze^°T.'wPÓ] do/P° P^niu zagaił zebranie 
nieobecnego ,7' P' ¿r' Kw^ecki- w zastępstwie 
d a no3„P -ZeSa P' StaD- br' Żółtowskiego, który 
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i\or£?dek obrad jest następujący : 
inhiU„7 „ 7 rani6, de,egacyi na obchód 50 letniego
Sr T°W- rolQ- we Lwowie. ».a-
wSwy konf y° 29 8ierpDia r' b ’ W cza8ie

niozo SzSL1181^7 nziąśó ndziai w wystawie roi- 
Lzvs7Płvra y °WÓJ W P.°?nanin- Projektowanej w roku 
przyszłym przez poznańskie Tow. politechniczne ? 
dnó „ ' sprawa przemysłu domowego. Zachęcenie 
aoń przez wprowadzenie w szkołach elementarnych 
nauki zręczności.

W iaki sposób zaspokoić potrzebę podrę­
cznika popularnego chemii rolniczój ?

5) O sprawozdaniach rocznych Tow. ruin, fili­
alnych.

6) Czy nie należałoby rozszerzyć działalności 
Kasy pozyczkowćj landszaftowćj?
, O Na*yczenie referenta dr. T. Kalksteina i za 
zgodą zebrania punkt 6 porządku obrad przełożony 
został na punkt 1.

Przewodniczący udzielił głosu p. dr. Kalkstei- 
nowi, który w dłuższym referacie przedstawił propo- 

wjakim kierunku należałoby rozszerzyć dzia­
łalność Kasy pożyczkowej przy Ziemstwie kredyto­
wym. Kasa ta mianowicie błogą mogłaby rozwinąć 
działalność w kierunku udzielania kredytu właścicie­
lom przy tworzeniu włości rentowych. Jednę czyn­
ność taką załatwiła już Kasa z Bankiem ziemskim, 
który przedstawił jój wszelkie żądane pewności, — 
ale dotąd nie posiada rzeczona Kasa praw robienia 
podobnych interesów z prywatnymi osobami, chociaż 
są członkami Ziemstwa kredytowego. — W tym 
kierunku należałoby wnieść do walnego zebrania 
Ziemstwa kredytowego o rozszerzenie regulaminu 
Kasy pożyczkowej Ziemstwa.

Refem t przedłożył i odczytał gotowy wniosek 
odnośny, przeznaczony na przyszłe w. zebranie Ziem­
stwa kredytowego.

Na propozycyą tę i przedłożony wniosek zebra­
nie się zgodziło, a dalszy sposób postępowania, mia­
nowicie z czyjśj inicyatywy ma wyjść rzeczony wnio­
sek do walnego zebrania Ziemstwa kredytowego po­
zostawiono decyzji zarządu.

Do tego samego porządku obrad postawił pan 
Seweryn hr. Bniński na życzenie Towarzystwa ról- 
niczego średzko-gnieżnieńsko-wrzesińskiego, którego 
jest przedstawicielem, wniosek, aby kasa ziemstwa 
kredytowego udzielała pożyczki stowarzyszonym do 
wysokości funduszu amortyzacyjnego na ich własny 
tylko podpis na wekslu, bez żądania innych porę­
czycieli.

I ten wniosek przyjęty został, który atoli jako 
osobny wniosek postawiony być winien, a wykonanie 
tegoż poruczono również zarządowi.

Do numeru 1 porządku obrad: Na wysłanie de- 
legacyi na obchód 50-letniego jubileuszu galicyjskiego

Towarzystwa rolniczego we Lwowie, mającego sit» 
odbyć w czasie tegorocznej wystawy rólniczo-prze- 
mysłowój, zgodzono się jednomyślnie. Towarzystw!, 
róloicze filialne mają niebawem przesłać zarządowi 
nazwiska nanów, którzy zechcą w tym czasie jechać 
do Lwowa. Panowie ci, zaopatrzeni w odpowiednie 
pisma uwierzytelniające, utworzą dtlegtcyą jato 
przedstawicielkę Centralnego Tow. gospodarczego.

Do numeru 2 porządku obrad: Po krótkie 
dyskusji uchwalono wziąść udział gremialny w wy­
stawie rolniczo przemysłowej w Poznaniu projekto 
wan6j w roku przyszłym przez poznańskie Towarzy 
i-two politechniczne, pod warunkiem, że nastąpi zu 
pełne równouprawnienie tak co do języka w napi 
sach, ogłoszeniach, biletach, jak i udziału Polaków 
w komitecie urządzającym. Dalsze kroki w tej 
sprawie w wymienionych warunkach pozostawlouc 
zarządowi.

Do numeru 8 porządku obrad : Referent w tei 
sprawie, pan dr. Wład. Łebióski, z powodu zajęć 
na wiecu polsko katolickim nie mógł być obecnym i 
nadesłał tylko następujące objaśnienie, dotyczące 
owiczenia nauczycieli elementarnych w nauce zrę­
czności :

„Nauczyciel, chcący wziąć udział w kursie 
nauki zręczności, powinien się zgłosić do przełożo­
nego szkoły (Handfertigkeitss-hule) p. Gaertiga (Vor­
schullehrer und Vorstand der Hanrifertigkeitsschule 
zu Posen), — Równocześnie niech poda do rejencyi 
prośbę o wsparcie, a niewątpliwie uzyska. Niektórzy 
otrzymują fuudusze z wydziałów powiatowych — 
bywają i tacy, co otrzymują wsparcie i od wydzia­
łów powiatowych i od rejencyi lub też od gmin 
miejskich. W tśj mierze porozumieć się trzeba 
z landratem i burmistrzami. Byle tylko wynaleźć 
młouych nauczycieli, którzyby uczyć się chcieli, to 
fundusze się znajdą.“

Większość oświadczyła się za tem, aby Centr. 
towarzystwo gospodarcze przestało się tą rzeczą 
zajmować, mając tyle spraw pilniejszych i bliższych 
do^wienia, a radzono przekazać ją działalności 
Kółek rolniczych włościańskich, które bliżśj w tśj 
sprawie są interesowane.

■a Do nnmeiu 4 porządku obrad: Uchwalono ogło 
sic konkurs na popularny podręi zn k chemii rolniczśj, 
6 do 8 arkuszy druku, przeznaczając na ten cel 

°agr,cdy za najlepszy praktyczny podręcznik.
Wybór komisyi, z znawców i specyalistów złożony, 
do ocenienia podręcznika oraz wykonanie tej uchwaiy 
poruczono zarządowi.

Do numeru 5 porządku obrad: W nadesłanych 
sprawozdaniach rocznych przez pp. sekretarzy z To­
warzystw rolniczych filialnych często bardzo nie zga­
niają się liczby co do przesianych do kasy central 
nej funduszów z sprawozdaniami skarbników w spra­
wozdaniach kasowych, co prowadzi do omyłek i nie­
porozumień.

Zaleca się zatem, aby na przyszłość pp. se­
kretarze, zanim prześlą sprawozdanie z rocznych 
czj nności do zarządu, porozumieli się poprzednio 
z pp. skarbnikami co do przesłanych do kasy cen- 
trslnój funduszów, by uniknąć wszelkich pomyłek 
i konfuzyi.

Na tem porządek obrad został wyczerpany, 
a gdy nikt żadnego wniosku nie postawił, zamknął 
przewodniczący posiedzenie.

Ä.roiJ.llsL«
miejscowa, prowineyonaina i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

ToznwA, środa 6 czerwca

* Na utrzymanie grobów ś. p. radzey 
i dyr. Biettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał Jau Binek, tlómacz 
sądowy z Bojanowa marek 5.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w środę obraz 
historyczny ze tpiewami i tańcami Walewskiego z muzy­
ką Urbana „Górą R dziwi».“

Geny miejsc zwyczajne.
W czwartek na przedistatnie przedstawienie ope­

retka Szobera z muzyką Sonnenfelda: „Podróż po War­
szawie.“

Ceny miejsc zniżone.
* Stan wody w Warcie w Poznanin dnia 4 czer­

wca rano 0,70 m. Dnia 4 czerwca w południe 0,70 m. 
Dnia 5 czerwca rano 0,74 m.

* Pollcya wyśledziła onegdaj obie dziewczyny, które 
zegarmistrzowi przy Szerokićj nlicy ukradły dwa zegarki 
Jeden ze skradzionych zegarków znajdował się jeszcz^ 
w ich posiadanin.

* Przy robotach kanalizacyjnych zdarzył się wczo- 
raj nieszczęśliwy wypadek. Jeden z robotników wpadł 
do wykopanego na 4 metry głębokości kanału i potłnkł 
się tak mocno, że go musiano odwieść do lazaretu miej­
skiego.

W.dr°0eryach Zielińskiego na Chwalisz,wie 
i Chockiego i Sp. przy ul. Wodnój odbyli wczoraj rsdzca 
rejencyjny Góronne i fizyk powiatowy Panieński niespo- 
dzianie rewizyą. Rewizye odbywać się będą dalej w in­
nych drogeryach.

* Obdukcya wykazała, że żona restauratora Dalza 
z Jeżyc nmarła śmiercią naturalną.

* Gniezno. Dnia 29 maja po południu wybuchł po- 
żar w Ołeksinie, własności p. Bettchera, w owczarni i 
rozszerzył się tak szybko, że w krótkim czasie stanęły 
także w płomieniach wielka stodoła i obora. Pomimo 
spiesznćj pomocy sikawek z Kiszkowa, Kłecka i Zakrzewa 
wszystkie te zabudowania zgorzały doszczętnie wraz z in­
wentarzem martwym. Cały inwentaiz żywy znajdował 
się na szczęście w chwili powstania pożarn na poin.

* W Dusznie pod Trzemesznem spaliła się onegdaj 
cała zagroda gospodarza Karasiewieza. Z inwentarza 
ocalały konie i krowy, które były na pastwisku

Kwleciszewo. 13-letni syn wdowy Maryanny 
Kroknsowćj, imieniem Wojciech, zginął bez śladn. Uciekł 
on prawdopodobnie z obawy kary, gdyż miano go oddać 
do domu poprawy za umyślne zranienie drugiego chłopca

Trzemeszno. W sobotę najechał pociąg robotni 
czy na przejeździe przez szosę gnieźnieńską robotnika 
Rotyńskiego i poczarpał go na kawałki. Przed dwoma 
laty zginął na tem samem miejscu podobną śmiercią ro­
botnik Pnnicki.

* Leszno. Bndowę linii kolejowćj z Leszna do 
Wolsztyna rozpoczęto już od obydwóch końców.

* Koźmin. W semioarynm tutejszym odbył się 
w przesz'ym tygodniu pod przewodnictwem tajnego radzcy 
Lnckego egzamin abitnryencl i. Z 24 kandydatów złożyło 
go 16.

* Wronki. Leśniczówkę Borek pod Nową wsią 
przeehrzcono na „EublLsement Heidchen.“

* Bydgoszcz. Dnia 3 b. m. zginął tn podczas 
przewozu pocztowy worek do przesyłek pieniężnych, aa- 
wierają<y list z 1110 markami w biletach bankowych, 
wysłany prz-z tutejszy urząd pocztowy do nrzędn poczto­
wego w Unisławin. Kradzież ta została popełniona albo 
podczas jazdy wozn pocztowego na dworzec około godziny 
5 rano, albo na dworen samym. Urząd pocztowy prze­
znaczył 50 marek nagrody dla tego, kto wykryje jej 
sprawcę.

* Gdańsk. U jednego z szyprów, przybyłych z 
Królestwa Polskiego pojawiły się symptomy cholery. In­
ternowano go w barace chohrycznćj, gdzie stwierdzono, 
te zapadl na cholerę azyatycką.

* W Klausenburgu doniesiono policyi, że cieśla Ln- 
dwik Halik trzyma od czterech dni w za u kniędn swego 
małego synka okutego w kajdany. Uwolniono natych­
miast nieszczęśliwe dziecko, które było na pól umarłe 
z głodu, a okrutnego ojca zakuto w kajdany i odstawiono 
do więzienia.

* W okręgu opolskim ca Górnym Hlązkn odbędą 
się w czwartek dnia 7 czerwca wybory do parlamentu 
Kandydatem ludności (.olskiéj i katolickiój jest p. major 
Szmata z Friedewalde.

* W Mysłowicach na Górnym Hlązkn zachorowało
15 osób na cholerę, a amarlo 8.

* Księżna Marcelina z książąt Radziwiłłów Czar­
toryskich um .rła wczoraj 5 czerwca b. r. w Krakowie.

* Matka Jerzego Washingtona, któremu Stany Zje­
dnoczone Ameryki pólnocnój tak wiele zawdzię,zają, do- 
izikala się własnego pomnika. Monnment ten, świad­
czący o pięknój cnocie Am, rykanów —wdzięczności i czci 
dla swych rodzi, i-.lek stanął w mieście Fr, deriksbnrg, 
w stanie Wirginia i został odsłonięty w dniu 10 maja 
z wielką uroczystoleią, w obecności pnzydenta Oltve- 
landa, wiceprezydenta St vensona, wieln członków gabi­
netu i dostojników, oraz kilkunastu tysięcy widzów. Uro­
czystość rozpoczęła się nabożeństwem i odmówieniem mo­
dlitwy. Mowę uroczystą v ygłesił senator John Daniel, 
rozpoczynając ją słowami s.mego Washingtona: „Wszy­
stką czóm jestem, zawdzięczam mojćj matce.“ Następnie 
wykazał mówca błogosławiony wpływ, jaki Mary Was­
hington wywierała na swego nieámiertelnéj sławy syna.
Z kolei zabrał gloi prezydent Cleve'and, a w mowie swćj 
oddał hołd Amerykankom, jako matkom, przypominając 
słowa jemrała Lafayette’a, który po rozmowie z Mary 
Washington miał zawołać: „Oczy moje widziały jedyną 
żyjącą w obecnych czasach rzym ką matronę !“ Pomnik 
składa się z ob liskn granitowego, mającego 50 etóp wy­
sokości, a nosi nepis: „Mary, matka Washingtona.“ Ini- 
lyatywę do postawienia tego pomnika zawdzięezać naieiy 
amerykańskim kobiotow.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7 czerwca św.
RoLcrta op.

Wschód słońca o godzinie 3 »inni 41 Zaciód o go­
dzinie 8 minnt 16

Oena wypowiedŁ —, W rpowledtlann —, w mie)Ku 
(t»i bi-raki) tow. o|io<l&L M) u 47 30 m.. 70-u 27,80 m., czerwiec 
50-ta 47,30, 70-ta 27,80, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrs , w mle)icn bez beczki 60-ta 47,30 osrk., 
70-ta 27.80 m iwi-cień SO-ta —.- tn. 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Pozaanlu T Ó W A R

d, 0 czerwca 1894. piękny' średni 1 pośledni

Fsieuica.........................100 kilog. 13 60 13 10 12 50 — —
. nowa .... — — — — — — — —

Żyto............................. .... 10 60 10 30 — — — —
Jęcamień.......................................... 13 — 11 30 10 30 — —
Owie................................................ 13 20 12 — 11 60 — —
Groch ................................................ — — — — — — — —

s QB ..................................... — — — — — — — —
Kartofle.......................................... — — — — — — — —
Wyka .......................................... — — — — - —
Rzepik............................. — — — — — —
Łubin żółty............................ — — — — — — —

. niebieiki .... — - — — — — —

Byuaoazea 6 czerwca ln»4.
Pszenica 120—128 m., gatunek pośledni—.— ni., naj- 

lepsia ponad notowanie.
Żyto 102 — 108 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień wediug jakotol 100 — 115 tntk., dla bro­

warów 110-126.
Groch na paszę 120—180 m., wrzący 160—160 m>
O wie« 126 136 m.
Okowita 26.00 m.
■zgdekarg, 6 czerwca. — Cukier ziarniny czci, 

work. 62% 12,66 cokier ziam. excl. 88% 11,80. cnk. ziar. ezd., 
76% Kendcm. —. Drugi prodnkt exc., 76% Kendem. 8,26. 
Usposobienie: spok. fi. ttalinada chlebowa -,—, Ł Kaflnada 
chlebowa II —, mielona rafln. a beczką 26,60, miel. Melis I 
z beczką —. Spok. -- Cukier surowy 1. Prodnkt transito 
fr. statek Hamburg za czerwiec ll,02ł/g pic.. 11,07% tąd., li­
piec 11,66— pic., 11 PO iąil., sierpień 11,66 piać., 11,67% żąd., 
październik-grudzień 11.06— plac., 11,10— żąd. Spok. Obrśt 
tygodniowy w cukrze cnrowym —,— ctr.

liambzrp 6 czerwca. — Okowita slabićj, czerwiec-li­
piec 17% źąd., lipiec-sierpień 18— żąd., sierpień-wrzeeit ń 18% 
żąd., wrzesień-pażdziernik 18% żąd. — Kawa good arerag. 
Santos za czerwiec 78%, za wrzesień 76%, za grudzień 68%, 
za marzec 67%. Lrposibienie: spok. Obrót 260o miechów.

»ŁcżLt po
Dnia 6 czerwca 1884 r. o 8 godzinie rano.

8 t a c y e, Bar i-
met.-. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Celi.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . , 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . ■ 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

758
7i-8
760 
707 
755
761
763
764

Pin. Pin.Z. 5 
ta.W 2

W.Płn.W. 6 
Płn.W. 1
Płn.Z. 4
W. 0
Pld.W. 2
Płn. 1

zaebm. 
zachm. 
bez chmur 
zachm. 
bez chmur 
bez chmnr 
bez chmur 
deszci

11
9

11
12
13
12
10
11

Cork. Qnenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt ...................
Hamburg1) . . . 
Świnoujście3). . 
Nowyport’) . . . 
Kłajpeda . . .

756
760
767
756 
766 
766
757 
766

Płn. 2
PldZ 4
Z.PldZ 5
W.Płd.W. 2
Pad W. 2

spokojnie. 
PldZ. 1
Z. 3

zachm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
deszcz 
deszcz 
deszcz 
pogodnie 
pogodnie

12
16
14
11
13
12
10
18

Paryż...................
Monastei4). . . . 
Karlsruhe6) . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin’)...................
Wiedeń .... 
Wmcław ....

762
758
762
700
704
768 
750
769 
758

I Id.Płd.Z. 2 
Płd.Z. 8
Pid.Z. 4
Z. 3
Płn.Z. 4
Z. 0
Pld.W. 2

spokojnie. 
Płd.Płd.W. 2

zachm.
pogodnie
pogodnie
zachm.
deszcz.
pogodnie
zachm.
pochmurno
deszcz.

14
16
20
18
19
17
14
17
14

Ile d'Aix ....
Nica....................
Tryest ....

759
704
702

W. 3
spokojnie, 
spokijnie.

zachm 
pogodnie 
pół zachm.

14
16
26

’) Wieczorem i rano deszcz. 3) Od rana deszcz. ’) Nocą 
“) Wieczorem burza. 8) Rosa. ’) Nocą deszcz.
Spostrzeżenia metetroioglczne w roznanm

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 czerwca.

HOTEL BAZAR. Gajewski z Tmzna, Dnlióski z Sła­
wna, Jaczyński z Piasków, Żółtowski z Myszkowa, 
pani hr Łącka z Posadowa, Chłapowski z Tnrwi, 
Moszczeński z Niemi zynka, Moszczeński z Kołybek' 
Plewkiewicz z Popówka, Sczaniecki z Berlina, Chła­
powski z Gwoździkowa, pani Chłapowska z Tnrwi, 
hr. Kossakowski z Litwy, baron Chłapowski ze 
Szółdr.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Treskow z Nie­
szawy, Paliszewski z Gembic, Kowalski, X. dziekan 
dr. Choraszewski i X. prob. Knak z Wysoczka, hr. 
Mycielski z Kobylepola, Ziołecki, dr. Dzitecki i Bro- 
duicki z Berlina, Niesiolow.-ki, W. Niesiołowski i 
X. prob. Kiiitel z Ostrowa, Rakowski z Bnku, 
Wenczek z Czaplinka, Hos z Wysoka.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84 
X. dziekan Pągowski z Wyszanowa, X. dziekan Ka- 
kan Kaczmarek z Chełmiec, X. prob. Słomiński 
z Potnlic, X. prob. Szwab z Babimostu, X. prob. 
Wilczewski z 8zamotnl, X. prob. Weis z Mikorzyna, 
X. prob. Kempski z Hmogulca, X. prob. Szczepań­
ski z Doruchowa, X. prob. Mojżykiewicz z Prze- 
mentn, X. prob. Czarnecki z Kopanicy, X. prob. 
Hulewicz z Kołaczkowa, X. prob. Janas z Stawu 
X. Zarzycki z W. Łęki, X. prob. Wysocki z Kro-’ 
janki, X. prob. Jankowski z Głnpczyny, X. Górski 
z Gostynia, Prądzyński z Włościborza, Wolszlegier 
z Laskownicy, dr. Kntzncr z Ostrowa, Sokolnicki 
z Galicyi, pani Müller z córką z Sedziwojewa, Ta­
czanowski z Choryni, macenas Bielewitz z Gdańska, 
szambelan dr. Komierowski z Nietnchowa, pani Pą 
gowska z siostrą z Wyszanowa, Rastawiecki z Ga­
licji, Tbimel z Wrocławia.

ADAMCZEWSK1EGO HOTEL BERLIŃ8KI. Telefon 165. 
X. prob. Rosochowicz z Brody, X prob. Podlewski 
n Wilkowyi, X. prob. Kielczyński z Gniezna X. 
prob. Walterbach z Kostizyna, X. prob. Boiys 
z Siedlec. X. prob. Michałowicz z Bydgoszczy, X 
prob. .Jędraszkiewiiz z Lissewa, X. Ciżmowski z Le­
szna, X, prob. Gorzeliński i Danecki z Gniezna 
Łubieński z Wronek, Mielęcki z Oporowa, Neumann 
z Szczecina, Nawrocki i Moderski z Kórnika, Rau- 
chut z Leszna, Lewandowski z Wrześni, Adamcze- 
czewski z Przedborowa.

w czerwcu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

5. Po połnd. 2 
6 Wiecz. 9 
0. Rano 7

749.7
749.8
751,6

PłdZ. lekki.
Z. lekki.
Z. słabo.

zachm.1)
pogodnie
pogodnie3)

+ 14 8 
+13,6 
+ 13,6

ł) Od godz. 7 do 11% i od 1% do 2 deszcz. s) Ó godz. 
0 przy burzliwem powietrzu i promieniach słońca deszcz (tęcza).

Dnia 6 czerwca maximum ciepła ■+- 18,2° O 
.6 . minimum „ + 11,0° .

(1017)

I. F. J

(IM ndesłano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraei Szarownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

-—k handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Tei^sfrnm giełdowy.
Ba lta, 6 czerwca 18S4 roku. (Kursa końcowe.)

Knn r dnia 5 6 4
Pazenlna stale. Niem.8%poi.pań. 90 -
na czerwiec . . 130 50 129 26 Consol- 4% . . 108 10 1
i a wrzesień . . 133 — 13 i 25 Consol, 3’/,% . 102 20
Żyto stale. Pozn. 4% 1. zast. 103 — 1
na czerwiec . . 113 — 113 — Pozn. 8ł/j%l.za». 89 20
na wrzesień . . 116 - 116 25 Pfzn. listy rent 104 20 1
OlśJ rup. spok. Poznań, oblig. . 87 40
ca czerwiec . . 43 - 42 80 Nowa Pozn. poż. 98 -
na październik . 43 - 42 80 Anstr. banknoty 163 15 1
Okowita spok. Anstr. renta srbr. 84 10
eksportowa . 80 - 29 90 Ros. banknoty . 219 60 2
na czerwiec , . 83 60 33 60 Ros. listy zastaw. 104 20
nr lipiec . . . 34 - 33 90 Pols. 4%% 1. zas. 07 90
os sierpień . . »4 50 S4 40 Węg.4"/0 renta zł. »7 90
na wrzesień . . 35 31 90 w<SK-4% . kor. 91 20
na październik 35 20 35 2( Anstr.kred.akcye 210 76
apoźywcta . 49 60 — _ Lombardy . . . 43 40
Owies Discocto com. 186 70
ua czerwiec . 133 - 131 75
W ypow- ed ziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 150 50 spok.
okowity kw. ekp. 0,00« 0,OGC

. spoi. 0,000 0,000
Sierofln, 0 czerwca 1894 roku.

6
90 10

89 30 
104 40
97 60
98 — 

103 15 
94 —

87 90 
61 20 
>10 00 
43 50

Gospodarstwo, nanosi i przemy««.

(K) Peiauń, 6 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powdetraa: pięknie.
Okowita, wyżćj.

Kurs z dnia 6 0
Pszenica słabo.
na czerwiec-lipiec 131 60 131 50
na wrzes.-paźdz. 135 75 135 -
Żyto słabiej.
na czerwiec-lipiec 113 - 113 -
na wrzes.-paźdz. 115 60 115 -
Olój rzep. spok.
na czerwiec . 42 50 42 50
na wrzes.-paźdz. 1 42 70 42 70|

(Knrsa końcowe.) 
6

Okowita spok.
w miejscu eksport, 
na czerwiec . , 
na sierp.-wrzes.

Petroleum
w miejscu , .

29 - 
28 10 
29 70

9 10

28
29



N abożeńst wo

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu IW aj prze w. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego 1 Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen.

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 

nadesłaniem należytoścl.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

DZIEWIĘĆ USŁUG 
io Najśw. Serca Jezusowego

podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok. 
wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 

Jezusa przez X. B. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Sł. Kasprowicz
lekarz dentysta

Poznań, Śty Marcin 69.

OGNIE
bengalskie, magoe- 
zyowe, pochodnie, 
wszystko własnej fa­
brykacji jako też lam­
piony poleca po najtań­
szych cenach (1808) 

skład zabawek
A. WUNSCHA,

Poznań, Hotel My Husa.
Wielki wybór gier ogro­
dowych j. t. Lawn-Tennis 

i krokietów.

Solanki w Inowrocławiu.
Najsilniejsze jodowo-bromowe kąpiele solankowe 1 ługowe. Dzia­

łaj nader skute znie na choroby kobiet i dzieci, na reumatyzm, podagrę 
choroby skórne, skroful . ohonby weneryczne, newralgie i t. d.

Sezon trwa do połowy września. (1810)
Zarząd miejski solanek.

IWONICZ
Zakład zdrojowc-kąpielowy 1 hlim&tycs&y

otwiera sezon 20-go maja b. r.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 

l-o jeden dom mieszkalny, 2-o jeden barak, 3-o gruutownie 
przerobione łazienki borowinowe, 4-o ważniejsze przyrządy 
do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia. (1680)

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwa do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnój.
Lekarzem zdrojowym jest Ihr. Ki. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Gzterdziestogodzinnego Nabożeństwa
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała,

Wydał
X. Witołd Olszewski,

wikaryuse prey kościele archikatedralnym w Pognaniu. 
Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 

oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen. 
______________ w Poznaniu, św. Marcin 16._____________

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży

WIECZORY RODZINNE.
Wychodzi z dwoma dodatkami: z tych jeden poświęcony dla młod­

szej dziatwy, drogi książkowy, tworzy tak zwane premium dla pre- 
numeratotów stałych, zawierający powieści wyborowe dla młodzieży, 
które oprawne w końcu roku tworzą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconej WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z nagrodami: mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcenia charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczają się z książek. (1801)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10; 
stósownie do tśj ceny oplata półrocznie i kwartalnie.

Adres Redakcyi: Warszawa, nl. Mazowiecka to.______

KRONIKA RODZINNA
wychodzi w tychże samych warunkach 1 kierunku, co poprzednio.

Zawiera, oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 
odkryciami i wynalazkami na polu naukowem, pogadanki pedagogiczne, 
sprawozdania z nowych dziel wydawanych w kraju i za granicą, wiado­
mości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu. 
Zamieszczane też są stale korespondencye zagraniczne, powieści oryginalne 
i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nie wydane pamiętniki 
udzielane redakcyi z archiwów domowych. (1802)

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi złr. 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stósownie do tśj ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Warszawa, 
ulica Mazowiecka nr. 10.

Pleszew

rW. Księstwo Poznańskie?

L ZBORALSKI
Starte© way LxaxxeL©! •wixx' 

założony w roku 1853
poleca znane ze swó) dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)'
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

X'-J i'i. > 1

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
Podgórna ulica nr

(1303)

8,
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

I marmury po najniższych cenach.

Targ na wełnę
■W Z3 O Z XX Sb XX1

odbędzie się
dnia 12-go i 13-g-o czerwca.

Jak zwykle namiot nasz będzie na Sapieżyńskim
placu ustawionym, do którego już od dnia 9 czerwca 
z rana przyjmujemy wełny w komisową sprzedaż.

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny. (1712)

N. Kierski i Sp.
w Poznaniu.

SŁ Opieliiiiski
Fabryka wyrobów woikowycli i bialoik wosku

ZBZzotoszsrnJe
m polei a (1550)

twiem ołtarzowe
wyrabiane stósownie do przepisów koście pyc h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ' 'wno.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiani 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe- 

syonałów, chrzcielnie i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (1474)

Marciu Piotrowski
zakład malarski i pozlotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska nl. nr. 14, I p.

wchód przez bramę.

JAN KOMENDZIŃSKI ?
(1314) ma.lo.rzs,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

Obrazki do I. Komunii św.
wielkość 22X31 cm. pięknie wyko­
nane po mrk. 10,CO za 100 sztuk 
wysyłają odwrotnie (1788)
S. Bendlcw iez i Sp.

w Pleszewie.

Powróciwszy z Dysseldorfu, 
gdzie dla celów artystycznych 
przebywałem, napo wrót do Po­
znania i przyjmuje nadal wszel­
kie prace w zakres malar­
stwa kościelnego wcho­
dzące bądź to całkowite ma­
lowanie świątyń Pańskich jako 
też pojedyńcze obrazy. Praca 
artystyczna przy umiarkowa­
nej cenie. (1789)

Paulin Garizlelewsli,
malarz,

Poznań, ulica Strzelecka nr. 31. 
podw. wprost I piętro.

Wielebnemu Duchowieństwu i 
i Szan. Dozorom kościołów1 
poleca się organmistrz, Polak, ,

do budowania
organ

> i wszelkich reperacyi takowych. 1 
‘ Za gwarancją rzetelnśj i ta- | 

niój pracy posłużyć mogą chln-1 
1 bne świadectwa, któreini się 1 
1 okazać może. (1350) |

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 21. •

O ir

SM

Wanny do kąpieli
w rozmaitych kształtach 
najtańszych

LEON
Poznań,

Cenniki na życzenie

i wielkościach, poleca po cenach 
(1795)

KIESLING,
Podgórna nl. 14.
bezpłatnie. 

bawełniana, parciane I z ałard
-.korę a.in&fie.lMUt) na P**y. (SAS)
(«umowa płyty, smary, wąż* etc.
kattoat agniotrwały opakoank w plytub i mwrnh. 
tparat.y szklane i naayi Dr. Dalkrteka w Berlinie- 
«łmurownlki Tarote, Stragan ato. At tżaJago tłumem, 
rtuaaoa rtaly da pawrytwyah — wiwidkAw janwędnoec

w aHwłe 90%).
World Aa rhoAr- 
£*Z*ohty- na lokamokHa pala aa

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Po&nań, Biemarka ulica nr. 10.

Kredens
orzechowy tanio do nabycia przy ul. 
Gołębiej nr. 6 w magazynie trumien 
P. Bielawskiego. (1804)

Nauczyciel kształcony w semina- 
naryum, nieco muzykalny i ibeznany 
z pracami piśmiennemi prosi przy naj­
skromniejszych wymaganiach o miej­
sce nauczyciela domowego 
lub pisarza. O łaskawe oferty 
uprasza pod lit. G. M. 26. Wą­
brzeźno (Briesen) Prusy Zacho- 
dnlc poste restante._______ (1803)

Pół godziny czasu
wymaga obejrzenie (17fc7)

Panoraffla i nternatia na)
Berlin ika nl. nr. 7, ptr.

Druga wędrówka przez

Codziennie otwarta odl0-10godz 
Programy i bliższe szczeg. na plakat.

ooooóooóoooooooóoóooóo
101 Szanownśj Publiczności mam zaszczyt polecić mój

zakład dentystycznyy wprawiania zębów sztucznych, plombowania i t. d. Pracując ijl kilka lat a lekarza-dentysty p. Kasprowicza, jako też mając 
wogóle kilkonastoletnią praktykę w tym zawodzie, nabrałem tyle 

bR doświadczenia, iż wszelkim wymaganiom Szanownśj Publiczności •y jestem w stanie zadość uczynić. Wszelkie polecenia wykonuję 
jak najakuratniśj po cenack umiarkowanych

Polecając się względom Szanownśj Publiczności pozostaję 
z szacunkiem (178i)J. Gryszczyńskl, dentysta,

jRl ul. Wilhelmowska nr. 15 (drugi dom od kościoła św. J

oooooooooooooooooo

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca ua nową kampanią (1427)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. i

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

(1781)
sta, £
Marcina'. Á
ioooo

w materyach wiosennych i lałowych
polecają (1581)

Heyducki i Eichstaedt

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Mr. 30.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

w materace
WJSClf

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wleli Ki: wybór kobiercy Smyrna, Axminster i in­
nych gatunków. Portyery i Urany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (700)

Cenniki na żyegenia gratis i franco\

(

fit! ‘ 
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00

S
fel
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1

11
(227)

saśssssasss 
1 ołajewski

krawiec męzki
Gnieźnie, ul. Tumska,

sj poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywani»

i rewireii Blcpeio troji t

^-0 orai wi’z''"S!C'1 Pmfi w zakres kra« ie; twa wchodzących Pra. n- [j 
ją.- s>m tylao po dużych warsztatach w wielkich biiast., li Ni - r

ś;;i mwc i Belgii, jestem w stanic obok skorej i rzetelnći nsliigi ur..a
dobrem) kr.ju oddać starannie wyaonarią i gustowną robotę. jika

Up Towary ua skUilzi«*. Ceny umiarkewan*. jięjj

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mój fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1055)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. No w akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

W

Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.

W ogrodzie Lamberta
W sobotę dnia 9 i w niedzielę dnia 10 czerwca rb.

o godzinie 8 wieczorem
dwa koncerta

dane przez

Orfctre t Mejtoa (Berliner Krocertbans-Kapelle)
óawuiej BIL SE

skład, z 60 artystów, między którymi jest 10 solistów 
Dyrygent: Karol Meyder.

Bilety po 1 Mk. u pp. Ed. Bote «fe G. Bock. 
Cena przy kasie: 1 50 Mk. (1701)

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera PoznańpkiWr^
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